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List ziemianina.
Abyśmy mogli wytworzyć włrany prze

mysł, musimy przygotować dlań dostateczny 
zastęp Lrajowyoa odbioroów, bo liczyć na wy
wóz prawie nie mośćmy. “Wszystkie nboe fyn- 
ki, nawet bardzo mele są już zajęte i zaoięme 
bronione przez tyoh, którzy na nieb pannją. 
Ci dzierżawcy oboyuh rynków zawsze nas po
biją na nioh, bo są zasobni, bardzo doświad
czeni, ogromnie pomysłowi i kerzystają m mo
żnego poperoia awyoi ptństw, my zaś zupeł
nie nie posiadamy tej pr.ytłuozpjąoej konku
renta potęgi, jaką jest kapitał, nie mamy je- 
azoze żadnej wprawy, pomysłowośoi przemy
słowej nam brak i wreszcie musimy uobie po
wiedzieć, ie  w swej handlowej polityce pań 
.itwo będzie zawsze uwzględniało .nteraaa tyoh 
fabrykantów, którzy jn* °ą. już zatrudniają ty
siące robotników, już dają skarbowi wielkie 
douhody, a nie interesa tyoh ludzi, którzy do
piero zamierzyli być fabrykantami. Na tera
źniejszej »praw;e oakrowej widzimy, jak tru
dno waiozyó z sąsiednim już rozwiniętym prze
mysłem. Goto wy kapitał ieit w przemyśl* ol
brzymią potęgą, a drugi, obok niej — pomy
słowość. foror anasewrska, ozy saska, jedwabiu 
IngdnAskie, weneckie złote wyroby i szkło, In
troligatorstwo florenckie — wnzystkie te fabry
kat] tem właśnie stoją, że posiadają odrębną 
ceoH-;. znamię Domysłowośoi ewyoh techników, 
rysowników i robotników. My tej pomysłowo
ści jeszoreśmy nie mieli czasu i sposobnośoi 
wyrobić w sob.A. Nie Wb,tpię, że ona, gdy się 
oprze o nasze rodzime rysunkowe i k orysty- 
nzne motywa, z ozasesn się wyrobi, ale teraz 
jesaoze jej nie ma. Pod tvm względem jeszose 
nie rozwinęliśmy skrzydeł. Dam przykład, któ
ry mi pierwszy nasunął się na myśl. Oto, nie
zbyt aawno wszędzie w Europie i u nas obja
wiało się zniechęcenie do staryoh szi blonów w 
architekturze domów i w kształoie »pr< ętów 
domowych. Wszędzie poozęto szukać nowyah 
linij i outatecznio stworzono tak zwaną seoe- 
syę, która — bez względu na to, ozy ma war 
bóść jako styl — zawsze świadozy o samodziel
nej twórczej myśli, o pomysłowośoi wprost 
wysnutej z głowy, a jednocześnie my mieliśmy 
gotowy substrat w ti : zwanym „sposobie pod- 
halikim*, ozy zakopaAakim, a nie zrobiliśmy 
zeA nio. To tylko dowodzi, śe jeszcze brak nam 
pomysłowośoi.

Tom jająo jednak to wszystko, wyatarozy 
to jedno, że każdy zgoła przemysł dopiero w 
uaaini j-łk.c może się wytwi/rnyó, joaeli -nr pe
wnych odbioroów na miejscu i na nioh się o- 
pierając, stanie tak silme, ie  n i moie zbytek 
swych wyrobów wysyłać na obo* ryn1.. Otóś 
my cakioh odmorców dotąd prawie nie mamy, 
nie przygotowaliśmy ieb ila własnego przemy- 
słt. Nasze warstwy inteligentne i odpowiednio 
■saaobne są nader wybredne; jak w dziełach 
sztaki teatralnej, albo operowej, tak w wyro
bach przemysłowych rad''walają się onb raczej 
pozorvmi najlepszych rzeozy, jakie świat po- 
s.ada, aniżeli czemś grabszem, ohoć własnem. 
A i m i j  najszersze warstwy luancśoi, a#§li 
czniajsze, naeza włośoiaństwo nie mr dotąd Ła- 
dnyeh potrzeb. Zamożny chłop, maiętniejszy 
nieraz od niejednego urzędnika z uni r*rsy- 
tsokiam wykształceniem, żyje snpelnie tak sa
mo jak ubogi chałupnik, moie obficiej j», ale 
nie myje się przez osłv rok, r e nbiere, me 
ozyta, nie ozujs potrzeby lepszych sprzętów. 
Tem się tylko z»ss dniczo różni od wiejskiego 
prolftaryusza, ie  nie chodzi na zarobki, nato
miast częśoin odeń bywa na jarmarkach i dłu
żej przesiaduje w wieiskiem kasynie, t. j. w 
karczmie, gdzie w miłem towarzystwie tak sa
mo przebudowuje świat, j.ik go przebudowują 
pasi "młodzi inteligenci. Chociaż próżnuje oałą 
zimą i wezystk'; słotne dni w leuie, ule midei 
się nigdy, bo dwza jegc śpi. Szczęśliwy! — 
nie ma potrzeb, a więo jest bogaty!

Leoz skoro nie ma potrzeb, to nie może 
być odbiorcą wyrębów przemyzłowyoh. Gdyby 
raz uczuł, ze mu potrzeba ozegoś więcej nad 
to, oo rodzi święta ziemia, to ju iby po  ̂ 3]i 
rozwinął w sobie liozne potrzeby i moie byłby 
mniej szczęśliwy, moieby miał więoej kłopo
tów, ale nie mógłby próżnować dwiestu dni 
w roku i z konteoznośoi ctałby się odbioroą 
fabrykatów. Ceniłby własną praoę, której teraz 
wcale nie ceni, gdy robi dla siebie; kupował
by ziemię nie dlatego, że jest jej ohoiwy ale 
dlatego, że on» daje pewien procent i ten pro
cent byłoy obliczał, czego teraz wcale nie czyni.

Tu muszę potrącić o naszą oświat ludo - 
wą, bo one twnu winna, że dusza chłopa śp', 
ie  on nie ma potrzeb i że jak naw niej nic byl, 
tak i teraz nie jest odbioro, fabrykatów. Ma
my liczne wio k i, w których szkoły istnieją 
już od lat trzydziestu; młodzi gospodarze już 
vszysoy chodzili do szkoły, 1 jednak postać 
tyoh wiosek ani zewnętrznie, ani wewnętrznie 
woaie się nie zmieniła, jak i postać ioh m-e- 
szkanoćw. Nauozyoiele wiejscy wogóle pracują 
mozoinie i uczciwie, ale praoa ich idzie na 
marna, bo system nauczani* jest nieodpowiedni.

Szkoła wiejska nisdarmo nazywa iię „po
czątkową*, albowiem jest pierwszym stopni 
tej szkolnej drabiny, na której ostatnim sto
pniu otrzymuje si| doktorski dyplom; przygo
towuje ona do szkoły iredn ej, jab znown ta 
do uniwersytetu Ale że nie każdy dzieoiak 
wiejski idzie do gimnazyum — ohoć idzie ioh 
do niego stanoworo za wiela, 00 wytwarza inne 
przyszłe wielkie zło — przeto na nio są kmie
ciowi te początki szkolne i on prędko jt za- 
pommc. Odbył pańszczyznę sikolną, jak odbył 
wojskową i ooryohlej wraca do pierwotnego 
sfcar.u. Nawet wójtom zamiast podpisu zewsze 
słnży p aozątka

Teoretyczna szkoła wiejska nie przynosi

widocznego pożytku. Musi stać się praktyozną, 
zastosowaną do potrzeb ohłopskiego życia, być 
nie pocgątbleni ozegoś, ale naokragloną oało- 
śoią; powinna być szkołą gospodaritwa wiej
skiego, mieć doświadozalne pole, szkółkę owo
cową, kilka wzorowych uli, musi maloów uczyć 
robienia sprzętów, a dziewozynki — gospodar
stwa kobiecego. Powinna wpoić w dusze swych 
wyohowańoćw potrzebę lepL^ogo żyoi*, otwo
rzyć ohcó troohę szerszy horyzont myślenia o 
rzeozaou praktycznych, naprzykład o korzy- 
śoiaoh żywopłotów i drzew owooowyoh, o prze
wadze daoh >wek nad strzeohą, o tem, że eko- 
nomiczniejsze są kuchenki od piekarskich pie
ców i o mnóstwie podobnyoh rzeozy, z których 
każda jest drobiazgiem, a wszystkie rasem 
rozwiną chłopski u m y ł v. kierunku prakty
cznym i wskażą mu procę na całą zimę i na 
wszystkie dni słotne w leeie. Praonjąoy ohłop 
będzie miał potrzeby, któryoh teraz nie czuje, 
pooznie się starać o ioh zaspokojenie, będzie 
więo lepiej uprawia1 swą ziemię, lepiej hodował 
byó|o: czasu wolnego od goopodarstwa na roli
n iyje na wytwarzanie jakichś Tarto ‘ ci — i tak 
stanie się odb;oroą wyrobów krajowego prze
mysłu, który, jako rodzimy, potrafi doskonale 
dostrojó rię do gustu swojej publiczności.

Walka » przemysł musi być oiężka. Mo
żna ją porównać z wojną, bo rzeczywiście 
wojnę będJemy musieli ‘ toczyć z sąsiednimi 
przemysłowcami, którzy naturalnie zeohoą u- 
trzymać za sobą galioyjski rynek. W  tej woj
nie nie będziemy mieli po swej stronie ani 
potęgi kapitałów, ani pomocy, jaką dają oła i 
taryfy przewozowe. Nadzieję zwyoięstwa mo- 
ieiny zatem opierać jedynie na rozumnym pa- 
tryotyzmie ludność1 która powinna stanąć ak 
woj»ko do walki, to znaozy dawać pierwszeń
stwo krajowym wyrobom. Takie jednak woj
sko musi być liczne, nie stworzy go sama tyl
ko warstwa inteligentna; zatem mobilizaoya 
musi być powszeohn ., innemi słowami, chłop 
powinien stać się odbioroą.

Widzimy tedy, że w interesie wytworze
nia własnego przemysłu. 00 jest naszem po- 
wszecihnem, gorąoem i bardzo rozumnem ży
czeniem, reforma szkolnictwa ludowego jest 
tak sumo potrzebna, jak w interesie rpołe- 
ozuym, który naprawdę zagrożony jest przez 
to, że wytwarzamy mnóit o zbyteozn dzii 
inteligencyi, dla której niepodobna jerzeoież 
tworzyć woiąż nowyoh posad, a której nie ma 
jak inaozrj zatrudnić, bo nie mamy rztmy- 
słu Że chcemy go wytworzyć, tc mc ulega 
wątpliwości, ae piaoujnmy nad tam w Słjmie 
i Rudzie państwa to wszysoy wiedzą; pozo- 
staje - seucze rzecz ogromnie ważna, bo m. no- 
wicie przygotować liozna następy odbiorców 
naszego przemysłu. Otóż nad tem, o ile mi 
wiadomo, mJct się jeszoze u nas nie zastana
wiał. Podnoszę tę sprawę — oświetlam ją z je
dnej strony, która mojem zdaniem jest najwa
żniejsza; może ktoś będzie łaskaw oświetlić ją 
ze stron innych, dla mnie niewidooznyoh. Ja
ko stały mieszkaniec wsi, najlepiej widzę to, 
00 o ągle mam przed oczami, i nie waham się 
powiedzieć, ie  korzyśoi systemu nauczania w 
szkołaoh ludowych są bas porównania mniej
sze od wydatku na nie, ohooiaż na ogół bio- 
rąo, wcale temu nie w*ani nauozyciele, owszem, 
dla ioh trudów jeetem z zupełnem uunaniem.

______________________ L. L.

Skutek grzmiących słów.
Wybitni posłowie polscy do parlamentu 

Rzeszy niemieckiej i do sejmu prusk‘ego jeden 
za drugim donoezą centralnemu komitetowi 
wyborczemu w Poznaniu, że podczas nadcho
dzących wyborów nie będą się ubiegali o man- 
dat. Jedni woale nie tłómaozą tego postano
wienia, inni cświadozrją, że chcą ustąp*A miej
sca xW.oi.szym siłom, które może potrafią lepiej 
zadowolić opinię publiczną. Tak sż postąpili: 
ziądz kanonik Jażdżewski, bardzo znany szer
mierz parlamentarny, niemniej odeń wybitny 
poseł Roman Komierowski, i xiądz kanonik 
Neubaner, i wreszoie Władysław Jurzykiewioz. 
Dzienniki głoszą, że aa przykładem tyoh pa
nów pójdą inri z tego odłamu Koła, który ra
dykalna prasa poznańska nazywa „ugodowym", 
a który przemawia tylko aa umiarkowaniem 
w tonie, albowiem — jak się mówi po ‘.ngiel- 
sku — „gizmiaoa słowa n>e łamią kośoi", ale 
zupełnie niepotrzebnie drażnią przeoiwników. 
Radykalne grzmiące słowa — to kuźnia, z któ- 
rej wyrzł» niejedna niechęć do nas. Na aowod 
dość jest. przytoczyć fakt, że zamilkł najwy
mowniejsza wśród Niemców krytyk h ikatyzmu 
profesor DelbrtLok, zrażony tem, że za jedną 
jego rozprawkę o wielkopolskich atosnnkach 
rzuciły się nań nasze radykalne piaemka z 
ogromną bezwzględnością. Radykalizm mr. nie- 
zr w o dnie iakąś myśl, htóra przy pewnych oko- 
liozrośoiaoh noże być dobrą, ale rr.dykalne 
pism* nie umieją jej wyłaszozyó, ani uzasadnić; 
one tylko piorunują. szydzą, często podejrzywajt, 
przeoiwn.ków o jakieś "kryto złe zamiary, a je
szcze ozęśoiei oosormają. j*  stronnmtwa gorsze 
od swej prasv, naprzykład liberalne w Niem
czech. Ogromnie egoistyczne, intryg mokie, nie 
posiada 000 żartnyoh przekonań, żaanych spo 
łocznyoh ido dów, “awsze dba tylko o swój ma- 
teryrlny interes; ale prasa tego obozu posiada 
wytrawne, eleganckie pióra, które umieją na
dać stano aiskt swych posłów silne pozory sln- 
sznośoi. Na odwrót są stronnictwa lepsze „od 
swej pracy. Jakiem jest radykalne w Wiel« 0- 
polace, jeszcze nikt nie wie, bo do parlamen
tarnej praoy nie stanęło aa ^azn. dopiero się 
o nią dobija, lecz oby dla dobra narodu lepszem 
było od swej praay! Aby się przekonać, jak 
ona traktuje tych, kcórzy jej się nie podobają, 
dość jest prKeozytaó napaści na łiędza kanoni

k* Jażdżewskiego jedynie za to, że podczas 
piątkowej rozprawy polskiej u  parlamenoie 
żywo na osobności rozmawiał z  ministrem Po- 
sadowskym i potem wyszedł z nim do przyiegłej 
sali.. Posądzono go o konszachty. Między wier
szami dano czytelnikom do zrozumienia, że ten 
poreł woale się nie agi ,dza 1 tem, 00 mówili 
pp. Dziembowski 1 Radziwiłł, leoz przygoto
wuje sobie drogę do arny biskupst w* !

Takie napaśoi istotnie mogą znieohęció 
dc publicznej praoy nawet bardzo Da try o ty
cznych obywateli Stare grzeohy sejmikującej 
braci herbowej odziedz'czyli dziś najmłodsi w 
narodzie, radykaliści; po dawnemu rięo trws 
u dc,a wedle starego przysłowia: „nieporządek 
jak w Trybunale".

Ten nieporządek, 10 pienlactwo, przekora 
zawiść, podejrzliwość w sprawaou pubiioznyoh— 
wszystko to razem niesie na fair,oh frazesu ja 
kąś zmianę w zewnętrznej postawie naszego 
społeczeństwa pou pruskim zaborem. Staruj, 
wypróbowani i doświadozeni, uoiekają z wido
wni. .acykająo sobie uszy od radykalnego ha
łasu. Ioh miejsca mają zająć icyś nowi, niko
mu nieznani, o których wiadomo tylko to, że 
są zwolennikami grzmiących słów i zupełnego 
rozbratu z katoliokiem centrum. \ tymczasem 
w piątek, na posiedzeniu komisyi budżetowej 
sejmu pruskiego, oświadoaył minister H .mmfir- 
stein, ie  rsąd przygotowuje nowe sposoby „po
pierania" niemczyzny w W ielkopolboe i między 
mnemi układa urtawę o ryoeałtowej . mianie 
wszystkich polakioh nazw miejsoowcśoi na nie- 
micokie...

Niedawno, w sejmie pruskim, wygłosił 
X . kan. Jażdżewski mowę, w której akby 
wytłómaozyt powody, dla których teraz ra
zem z innymi postanowił usunąć się z polity
cznej widowni. Tak m ówił: „Ni etyl ko orłon- 
kowie rządu, ale także deputowani, nawet ze 
stronnictwa oentrum, przytaczają tu często 
ostre wyrażenia dzienników pclskioh, zwi ciszozc 
tak zwanyoh ludowych, a to na dowód na- 
szego jątrzenia przeciw Niemcom. Ubolewam, 
że nasza prasa tak się wyrcia i óś ffiadczam, 
że większą ozęśó jej zaczepek, Bkierowanyoh 
prseoiw oentrum, uznaję za niesprawiedliwy i 
bezpodstawną. Z całego serca pragnę, aby 
takich zaczepek nie byłe. Leoz niech centrum 
zoajdcie w tem zadośćuczynienie, ’;e te same 
zarzuty, nawet liczniejsze i pewnie niemniej- 
sze, Tpudają z tej prasy na nas, posłów poi 
-kioh. jeżeli nie na wszystkich, to na wielu. 
Nikt w narodzie uaszyiL nie jest tak ostro są- 
dsony i tąrgauy, j i t  raei poslowJe,
a dzieje się taa dlatego, ie  dla gorąco Lrpa- 
ny Cii, radykalny oh dzienników jest śmy za de
likatni z rządem i zanadto umiarkowani. Nie 
zgadzam się z tą prasą, zwłac oza z tak zwa- 
n  ̂ ludową, bo lud obrabia na swa modVę: 
owszem, jestem przekonany, że ona wyrcądza 
polskośoi wielką szkodę. Przyznaję, że zna
czną część rządowych rozporządzeń, nieprry- 
ohylnyo dla n*j, zawdzięozamy tylko tym za- 
oeepkom naszej radykalnej prasy — zaczep
kom nietylko ustaw, ale i osób kierujący oh. 
Ale prosrę nie dzi^ ć się tej prasie bo 
wszezie niepr. yjaiń, okazj nana nam przez 
rząd i obywateli niemieokioh, musi rozgory 
ozać. Panom z centrum przypominam, że ioh 
prasa również występowała bardzo ostro, bar
dzo obrtżliwie w dobie walki kulturnej. Można 
udowo inió, ife występowała bezwzględniej, ani
żeli nasza teraz. Z tego miejsoa zwracam się 
do polskioh dzienników z gorąoę prośbą, rby 
nader ostrożnie i umiarkowanie wyrażały się o 
osobach i stosunkach państwowych, a to w in
teresie, któremu choą służyć uozoiwie i z po- 
święoeniem. Skutki ich nieoględnośoi my tu 
najlepiej oceniamy. Mówię to, cc myślą weays- 
oy rozważni Polaoy".

Za tę mowę srodze się od radykalnych 
dzienników dostało ziędzu Jażdżewskiemu i 
zapewne dopełniło miary jego zniechęcenia. 
A  jednak u owił on bardno rozumnie, dał brr- 
dKo dobrą radę. Leoz na zacietrzewienie ra
dy nii ma, bc — jak pisał Siaro wolski jeszoze 
w wieku X T H  — „u nas wolno każdemu, jak 
się żywnie podoba, i nie trzeba się rządzić ża
dnym przepisem”.

X  Jażdżewski usprawiedliwiał radykalną 
prasę rozgoryczeniem, wniesionem w naród 
przez rząd i hakatystów. Psychologicznie rzeor 
dobrze tmaadnił. Lecz jeśli nasza miłość Oj
czyzny jest. ta k ' gorąos, iż przy niej — 
wedle sińw Wiktora Hugo — nawet nasze z j ' 
my ni3 są mroźne, to powinniśmy wyrobić w 
sobie nadludzką oierpliwość, nadludzką : oz wa
gę. Bc uan me wolno się dopuśoió żadnego 
1 ił jdn.

Ozy to nie błąd, że starzy, doświadozeni, 
wytrawni ustępują ? Komu oni rouią miejsoe, 
ozy wiedzą ? Czemu poddali się zcieoheneniu, 
kiedy ioh obowiązkiem służyć narodow. do
świadczeniem i wyframośoiąi filią ich na
paśoi — leoz kogoż one nie bolę, ? ktoż z na
szych najrasłużeńszyoh przeczeń' przez żyoie 
bez ran. zadanych rękami rodaków, aby po 
zgonie otrzymać od nion wieniec z nie .miwr- 
telników? Taka dola wszystkich n*szyah zna- 
komityoh, że byli z tego, 00 boli. Niechże 
więo raczej doświadozem posłowie zosta
ną na stanowisku, bo nasuwają się czat, tru
dne, któryoh przetrwanie b ez dotkliwyc* 
szkód będzie wymagaio wielkiej rozwagi, 
a ogromnie małego dbania o tania popu
larność.

Spiata francuskich kongregacji.
Prezes gabinetu paryskiego p. Combes 

pośpiesznie naprawia zło wrcionie, ikie spra
wiło w radykr nym i sooyalistyoznym obozach 
jego oświadozenie, i« naród potrzebuje religu

i że nauczaó je j może tylko duchowieństwo 
W  prywatnej, ale rozpubiikowanej rozmowie 
powiedział, że dał był jedynie wyrar rwym 
„filozofiozn' m myślom", leoz rozumie bardzo 
dobrze, iż Franoya ohoe i musi być państwem 
bezwyznaniowem. Przytem, w swe. mowie par
lamentarnej nie powiedział przecież, że naród 
franouski koniecznie potrzeouje katoiiokiej re- 
ligii, której nauczycielami muszą być katol‘ 0 
cy kapłani. Przeciwnie, p. Oombes jest prze
konany, że się wytworzy nowa, ^republikań
ska* religia, a »amo pańLtwo wyobow* repu- 
biikańshioh jej tKmaozy

Skoro tak, to wszysekc w porządku. A by 
jednak tekie wytłómsozenie rzeczy znalazło 
wiarę wśród radykałów i sooyalistów, p. Oom
bes bardzo gorliwie przezonywał w komisyi 
senatu, że trzeba odmówić wszystkim kongre
gacjom  duchownym, które się podały o „su 
toryzaoyę*, tc znaorv o pozwolenie n* pobyt 
w kraju. Odmówiono też 2.20C klasztorom. Tak 
tjd y  one odpokutują za winę p. Oombes prze
ciw  radykalizmowi, a banieya ich wyratuje 
go. Leor pomimo tego wszystkiego by loy  on 
upadł, gdyby nie to, że p Ohaumiń, który ma 
najwięoej szans zostania szefem nowego gabi
netu, bo jest zalecanym przez "^aldeok Rons 
seau pizyjaoielem sfer finansowych, nie był 
Dowiei [:iał na jakiejś naradzie, że ezonomiozne 
względy nakazują teraz powstrzymać n t p3- 
wien czas akoyę przeciw Kośoiołowi katolickie
mu. . Odohrześoijanienie narodu — rzetł ów 
polityk — musi odbywać ai<6 z wypoczynka
mi". Kiedy się dowiedzieli o tem radykaliśoi, 
natychmiast zebrali się na naradę z socja li
stami i postanowili nie obalać p. Oombes, do- 
DÓki z taką skruchą naprawia swój błąd prze
ciw masoiissj u. Tak tedy wojna z religią po
toczy się we Francy:' jeszczo gwałtowniej pod 
buławą renegata Oombes.

Co i o czem piszą.
W  dalszym ciągu opowiada w Ctasie na> 

znakomitszy publicysta polski p. S. K  o sto
sunku W łooh do Franoy', do Rosyi i do trój- 
przymierza, a w niem głównie do Austryi. 
Zajmujące te jego refleksye warto powtórzyć 
w calośoi. Pisze on :

Wspólność tss&dy i użycie bezprawi do zje
dnoczenia tak WłocŁ, jak Niemiec, genmsz polity- 
05t .y, powodzeniu Bismarcka i potęgi państwa, 
któ. 1 stworwyi, zhipnotyzowa'] były Włochj do tego 
stopnia, że bei wielkiego ńBmysłn, z pewnym sn-
tuzy tsuein, w^rew geografii, i dawnej orar
przeszłości, Włochy schroniły się przed wdzięczno
ści! dla JFrancyi — w tróiprzymierza. Z niemalemi 
ofiarami n.steryalnemi, bez najmniejszych namacal- 
nycl korzyści, wobec Francy z niewdzięczności, 
przemienioni j w nienawiść —  zacietrzewił się w tej 
polityce namiętny Cnspi, a za mm więaszość we 
Włoszech. Byli Indzie, z dawnej zwłaszcza szaoty, 
międy aimi łLsoonti-Tenosta którzy nigdy nie wi
dzieli ani ostatniego słowa, ani roznmn polityczne
go w niaprzyjażni d l. Franeyi. Jakie bowiem ko- 
rzyśei mogła ona, oraz trójprzymierze przynieść 
Włochom? Widoki ograniczyć się mogły jedynie 
do przypuszczenia, iż Niemcy uderzą ponownie na 
Francyę dla ostateornego upuszczenia jej krwi, a 
Włochy w przymierza z niemi skorzystają z tej 
sposoDnośoi, by wziąó ndział ohydny w rozbiorze 
Francji: odzyskać Sat audyę i Niceę, oraz przy
właszczyć sobie wspaniałą przystań Villefranche. 
Gdy się okazało dowodnie, i  1 to był tylko sen, 
zły sen, nieprzyjażń do Franeyi i trójprzymierze 
traciły polityczne dla Włoch znaczenie, a ich żą
dze, nadzieje, oraz polityczna przyszłość we wprost 
przeciwną, ^godniejszą dla nich z przeszłością i 
rzeczywistością zwróciły się stronę: nie zachodnią, 
lecz wschodnią morza Śródziemnego i Adryatyku.

Napoleon I, który pomimo, iż wcielił myśl 
francuską, miał wielkie do Włocn przywiązanie i 
cnciał ich zjednoczenia, oczywiście pod swoim pro
tektoratem zaznaczał im Btanowisko w świr .ie 
morsk ego mocarstwa. Nl Ś-tej Helenie pisał: Ża
dni część Europy nie jest równie korzystnie poło
żoną, jak włoski półwysep, aby się btaó wielkiem 
państwem morskiem. Ma on ed nj’icia Warn do
sycylijskiej cieśn.cy 280 mil wybrzeży; od sy
cylijskiej cieśniny do przylądka Otrantu na mo
rza Jońskiem 180 m il; od przylądka Otrantn do 
ujścia Isonzo na Adryatykn 280 m il; trzy wyspy 
Sycylia, Korsyka i Sardynia, mną 680 mii wy
brzeży ; Włochy zatem, włączając wielkie i małe 
wyspy, maja tysiąc dwieście mil wybrzeży. Nie 
wlicza się w ten rachunek wybrzeży Dalmacyi, 
l8tryi, ujść Oattaro, wysp jońrkicb, które za cesar
stw* zależne były od Włoch. Mają one jedną trze
cią więcej wybrzeży niż H.szpania, a dwi, razy
tyle, co Franeyi ; tu ostatnia ma trzy porty, liczą
ce po sto tysięcy mieszKańców; Włochy mają Ge
nuę, Nsapol, Palermo, Wenecyę z większą ludno
ścią ; Neapol m 400.000 miee-1 ińców. Przeciwle
głe wybrzeżz Śródziemnego morzu i Adryatykn, są 
bliskii siebie, więo niemal cała ludność włosku są
siaduje z wybrzeżami. Lnaa, Pisa, Rzym, Rawenna 
oddalone o trzy lnb cztery miie od morza, mogą 
używać wszelkich korzyści nadmorskich miast i 
dostarczać licznych marynarzy; trzy wielkie porty 
wojskowe, dia uzbrojeń i budowy okrętów są: 
Spezia dla liguryjskich mórz, Turent dla jońskich, 
Wenecya dla Adryatykn. Włochy mają wielkie 
zasoby drzewa i lnu; wogóle wszystko, co potrze
bne do morskich budowli; Spezia jest nujpiękniej- 
szyr na świście portem, a przystań jest , nawet 
lepszą od tulońskiej, jej obrona od morza i lądn 
łatw — Włochy mogą powoiać i nżyć w służbie 
morskiej, nawet w czasach obniżonej pomyślności, 
sto dwadzieśo.a tysięcy mijtków, marynarze ge
nueńscy, pizańscy, weneery słynęli przez wieki. 
Włochy nrogłyby utrzymywać trzysta do czterystu 
statnów wojennych, w tej liczbie ito do stn dwu
dziestu okrętów liniowycn*.

Dodajmy do tego świetne wspomnienia Rzc

izypospolitych włoskich, s przekonamy się, że W ło
chy, prócz sprostowania granicy w Tyrolu, nie ma
jące na stałym lądzie widoków i możliwych na
bytków, rozwoju mocarstwowego bytu szukać mu
szą ni. morzu i jego wybrzeżach —  co je zwraci, 
w stronę Adryatyku i Wschodu, a wcześniej czy 
później doprowadź* do rozterki z interesam Austro- 
Węgier, może do starcia.

Włochy cznją, że nie spełniły dotąd wyzna
czonego .w przez Napoleona posłannictwa — i dla
tego nie są ze siebie zadowolone, dlatego senkały 
szczęści: w dalekiej Afryce i wystawiły się na
klęskę, diategc sa niespokojne i od czasu do czasu 
niepokojące, już Bismarz muciął hamować niecier
pliwość Cricpiego. ' Włochy przeczuwają, że w po
wyżej wskazanym Kierunku natrafir na opór; wie 
dzą, żs co się tyczy Tryestu, nie ze samemi Au- 
stro-Węgrami, prawdopodobnie także z Niemcami, 
miałyby do czynienia. Te rachuby przyuzlości, do 
których dołączyły się dotKlii e straty mate-yalne, 
skutek złych r Francyą stosunaów, spowodowały 
zwrot niedawry, któregc byliśmy świadkami —  i 
nietylko zbliżenie się, ale i poroznmienie z Frań 
cyą. Jest ono dowodem wytrzeźwienia, a dało 
w kierunku polityki morskiej rękojmię, co du pożą
danego od dawna Tripolisu, z którego już Szeks
pira kupiec wenecki, Antonio, oczekiwał przybicia 
zbawczego okrętu.

Ali porozumiem, z Francyą, zo względu na 
jej obecne położenie, nir dawało Włochom dosta
tecznego bezpieci.eńrtwr —  i wtedy nawiazaly ową 
sympatyczną nió, 00 przez Oetynię łączy Peteis- 
bnrg z Rzymem i stwarza stan rzeczy, który w pe
wnych wypadkach zwróc-ć się może przeciw Austro- 
Węgrom i ma to polityczne "maczanie, jakie ówcze
sny ks. Neapolu, tupiąc nogami, przypisywał swo
jemu małżeństwu. Tego samego pochodzenia są 
najświeższe zachcianki włoskie wobec Wschodu, 
mianowicie wobec Albanii, gdzie wioska propaganda 
cznó się daje, podczas gdy albańskie komitety re
wolucyjne mają we Włoszech o woje siedziby. Ta 
sama polityka spowodowała \ łocny, iż natychmiast 
za bytności hr. Lambsdorffa w Wiedniu zameldo
wały się — lecz na razie dobtalj odorawę. Wre
szcie, oczywiście nie bezpośrednio, ale przy nsła- 
dach o odno wierno trój przymierza, podczas wene
ckich rozmów p. Prinetti’ego z hr. Bdlowem. pierw
szy r ilał wspomnieć o potrzebie dobrego obchodze
nia sl j z narodowemi życzeniami Włochów anstrya- 
ckich, a to dla ułatwienia Włochom pozostania 
w zt. iązkn.

W  tb' grze, która stać się może grubą grą, 
korzyść Włochów poleca na tem, że bede miały 
wybór chwili, podczas gdy Austro-Węgry mo mo
gą użyć najsposobniejszej bu obeenrj, w której 
zgniotłyby niezawodnego, %'ennikr.ionego wroga 
przyszłości, tego, Kairy przygotowywać i czyhać 
będzie na czarną dla 3ąsiaua i sprzymierzeńca go
dzinę. Włochy, nawiązując powyżej naszsicowauą 
politykę a pozostając zarazem w trójprzymierzn, 
zapewniły sobie bi zkarnosć od strony Anstre-Wę
gier, niejako zatrzymanie ramienia, które mogłoby 
nderzyć i niezawodny cios zadać. Tem samem zy- 
sknją cały potrzebny czas, aby bezpiecznie doczs- 
kać się pożądanych . n wypadzów, czy sposobności. 
Że tak jest, że Włochy fornalnie pozostały w trój- 
przymierzu, leer dachem przeniosły się do dwn- 
przymierza o ;ioi i to jawnie p. Barrćro, ambasa
dor francuski przy Kwirynale, który na nowo- 
rocznem prayjęcin francuskiej kolonii stwierdził, 
przypisnjjc aobie znaczną część zasłagi, że p^je- 
duanit zupełne nustąmłu między Francyą i W ło
chami, a po pojednaniu, trwałe —  połączenie. Do- 
di jmy, że nie mało dc niego przyczyniło się, iż 
Francje za dzisiejszych swoich rząuów przebrała 
być dla dzisiejszych władców Włoch postrachem 
w sprawie papieuKiej.

Powyższy szk.c zawiera teraźniejszość i przy
szłość poktyki włoskiej, która niezawodnie pragnie 
urucb mienii, polityki europejskiej, aby z niegt 
skorzystać nie na polu walk krwawych, w któ
rych Włochy z trudnością liczyć mogą na powo
dzenia, ale przy akładach, w umowach i traktatach 
przyszłości.

Przyszłość dynastyi sabaudzkiej w prostei 
linii dotąd nie jest zapewniona. Z miłesno polity
cznego małżeństwa są tylko dwie córki, i podoonie 
jak w Rosyi nii ma jeszcze następcy tronu. Kró
lowa Helena, nie tak piękna, jak opowiadano, mniej 
piękna, niż dwie starsze uost-y, W. Księżna Pio- 
trowa-Mikołajewiczowa i księżna Leucht lubergska, 
należy do tych osób, o których jedni mówią, ie 
jest bardzo przystojna i pełna wdzięków, arndzy 
zaś przeczą, Nieśmiała, nie zaznaczyła się niczem . 
odziedziczyła po oicu żyłkę do wierszy, ale nit 
drukuje. Stanowiska, które w świecie literackim 
i artystycznym Włoch dzisiejssych miała królowa 
Małgorzata, nie zajęła. Gdyby i aadal pozos ai* 
tylko symbolem jakiejś przyszłości, nigdzie nie u- 
rzeozywiatnlonej w polityce, i przyten nie data 
następcy tronu, korona przestałaby na linię dragą, 
na synów brata króla Enmberta, ks. d'Aoste, który 
od 1870 r. do 1875 był królem hiszpańRKim Oże
niony najpierw z Maryą doi Pozzo della Cisterna, 
następnie z siostrzenice, księżniczką Maryą-Lcty-yą 
Bonaparte, miał z pierwszego małżeństwa dzisiej
szego ks. d’Aoste, hr. Tnrynn 1 kb. Abr zzów; 
z drugiego ks. Hnmberti. hr. Salemi. Ks. d’Aostc, 
ożeniony ze słynną z piękność* Heieną, księżniczkę 
francuską, córką hr. Pa yża zaraz na wstępie nie1 
zbyt przykładać prowadził życic małżeńskie. W r, 
1898 urodsił mu eię syn Amedensz-Humbsrt, który 
dotąd jest po 1 icn następca tronn. CTi Turynu, 
przystojny, oardzo światowy, jeżai i zwykle na ma- 
newra do Niemiec; ks. Abrnzrów znany jest as 
swej podbiegunowej wyprawy.

Kulą u nogi dynasty sabaudzkiej i włoskiej 
polityki będzie zawsze sprawi rel gijna i niepra
widłowy, niemożliwy star rzeczy w Rzymie. Jeżeli, 
jak powiedziano, ozst jest wielkim leKarzem, to 
tutaj jest on bezsilnym — albowiem jest to dzie
dzina rzeszy wiecznych.

Nowy transport 
1200 prawdziwych 
kiego DwuhU perskiego wystawiony był

P o n & V i o h  f l p i f p n ł  D l / I W S i n n i l L ’  które pvzeviażnib jakc wrorowe okaty były^na wystawie p a r y s k ie j  t -t  ta wionę w poś-ód których 
■ w M v l l  V j  * V d l l U l v  czysto jedwabny podziwienia goćny dywan długi, 31/* m. szeroki, który przez zamąd oesar

Paryżu i ooeniony na 3 Q r 0 0 0  Ir . Obecnie jest on przed wysłams n do Rzyorn tylko dni 14 jako okazyjne kupno po nader przystępnej cenie do 
nabyoia.— P. T. reflektantów i 1,motorów 1 aproszi do zwiedzania

A. ZUCKER
P A S A Ż  M IK O L A S C H A
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Nie przywiązujemy zbytniej wagi do ty oh 

zjadliwych artykułów, jakie zamieszczają o nas 
1 o naszym stoannkn do Rusinów dzienniki ru
skie, ponieważ wiemy, że artykuły te nie wy
chodzą z pod pióra wytrawuyoh polityków i 
publioystów, lec* są przeważnie płodami stu
dentów uniwersytetu, a nawet uczniów zzkół 
średnioh lub seminaryów nauczycielskich i ie  
więo są to płody piór młodooianych. Musimy 
jednak, choó z bólem i z przykrością pisaó o 
nioh niekiedy, aby wykazać ich zgubną i szko
dliwą działalność— szkodliwą nietylko dla nas, 
ale i dla Rusinów, a może nawet więoej dla 
Rusinów, niż dla nas.

I tak naprzykład popularny organ stron- 
niotwa ruskich narodowców Swoboda pomieśoił 
niedawno rodzaj odezwy, podpisanej przez .K o 
mitet rozpaozy", a wymierzonej przeciwko 
osiedlaniu włośoian z zachodniej części kraju 
w powiatach wsohodnioh.

Swoboda pisze:
„Mając w ręku nasze miasta —  Polacy rzucili 

się teraz na wsie nasze, aby i tam mnożyć Pola
ków. Ruski lud z biedy emigruje za granicę, a Ma
zury przychodzą do nas i osiadają na ziemi, zro
szonej potem, krwią i łzami naszych pradziadów. 
W taki sposób i na wsi coraz mniej zostaje Rusi
nów, a ooraz więcej przybywa Polaków.

Ruski naród musi bronić rnskiej ziemi. Po
trzeba jakoś tak zrobić, ażeby przynajmniej wsie 
pozostały ruskiemi, Ażeby obmyśleó sposób obrony 
naszego kraju przed spolszczeniem, należy nam 
przedewssystkiem wiedzieć, oo jnż Polacy w tym 
kierunku zrobili: nam potrzeba znać grnnt, na któ
rym siać mamy. I dlatego: dawajcie ich tu I Kto 
chce ratować Ruś, niech nam przysyła spis wszyst
kich kolonij mazurskich, o jakich tylko wiel Jak 
tylko kto wie coś o mazurskiej kolonii, albo cho
ciażby o jednym tylko mazurskim koloniście, nie
chaj nam jak najprędzej napisze wszystko, co o tej 
mazurskiej kolonii, albo o mazurskim koloniście jest 
mu wiadomo.

Otóż prosimy dać nam odpowiedzi na nastę
pujące pytania: Kiedy Mazur, czy cała mazurska
kolonia osiadła na rnskiej ziemi? nazwę wsi, przy 
siółka i nlicy, albo obszaru dworskiego, gdzie są 
osiedleni Mazurzy; nazwę najbliższej stacyi kolejo
wej i poozty od tej osady mazurskiej; czy zakupili 
grunt włościański czy dworski; ile dusz ich osie
dliło się; ozy mają kościół, albo kaplicę, ozy mają 
własną szkołę. Kółko rolnicze, kasę pożyczkową ? 
Prosimy także podać nam, czy ich domy stoją 
w pośród rnskiej wsi, czy poza ruską wsią; czy 
domy poszczególnych kolonistów stoją w pobliżu 
domów, należących do Rusinów, czy w oddaleniu; 
jeżeli obata Mazura stoi przy gościńcu, jaki jest 
numer najbliższego słupa kilometrowego; jak się 
nazywają koloniści, których chaty stoją w pobliżu 
ruskich chat?

„Z  ty oh pytań wieoie, co nam potrzeba wie
dzieć. A jeżeli mielibyście o nich do powiedzenia 
coś jeszcze ciekawszego i dokładniejszego, to naiu 
także napiszcie wszystko. Tak samo nam napiszcie 
według przytoczonych powyżej zapytań wszystko,
00 wiecie o domach żydowskich we wsiach rnskicb. 
A osobliwie napiszcie nam, co wiecie o karczmach 
stojących na osobności za wsią, albo przy gośoiń- 
caoh. Później dowiecie się, na co nam potrzebny 
taki spis z całej wschodniej Galicyi. Teraz zróbcie 
tylko, o oo was prosimy — bo jut nie staje cier
pliwości. Na razie tylko tyle powiemy, że mamy 
całkiem pewny sposób ratowania Rusi.

„Pisma wasze przysyłajcie pod adresem re- 
dakoyi Swobody. Lwów, ulica Batorego 24. Komi
tet rotpacMy*.

Owóż taki wyka* statystyczny, robiony 
priea ten „Komitet rozpaozy ", zwłaszoza ze 
względu, że robi go „Komitet rozpaozy", mógł
by w ozasaoh większego zdziczenia obyczajów 
niż to, jakie dzisiaj panuje w środkowej 
Enropie, dawać do myślenia, że się przygoto
wuje rzeż maznrów na Rusi i że ta rzeź ma 
się odbywać w nocy, a w tym celu muszą mor
dercy wiedzieć nawet nnmer słupa kilometro 
wego, stojącego koło ohaty maznra. W  Egipcie, 
w starożytnyol ozasaoh, bywały już takie rze
zie, a nawet i nie w Egipcie, i nie w staroży- 
tnośoi. Przypomnijmy sobie tylko nieszpory sy- 
oylijskie, lub rzeź Hngenotów. Ale dzisiaj, 
wśród uregulowanych stosunków prawnyoh, 
pray istnieniu żandarmeryi bardzo dobrej i 
sprężystej, wobec bezstronnych sądów, wolnych 
od politycznych namiętności, oóż może mieó za 
wartośó taka topograficzna statystyka, prowa
dzona przez jakiś komitet rozpaozy? Oto tę 
tylko, że w umysłaoh młodzieży rnskiej budzi 
rozmaite teatralne fantazye i daje jej do my
ślenia, że ona, nrządzająo te niedorzeozne sta
tystyki, pracuje dla dobra Rusi.

Biada społeezeństwu, w którem dzieoi 
oh wy tają za ster politycznej nawy. Historya 
u ozy, że ze wszystkich rodzai rządów najgor- 
ssym jest pajdokraoya, to jest rządy dzieoi. 
My jnż w naszem doświadczeniu historyoznem 
mamy przykład tego, mianowicie rok 1863. 
Pajdokraoya, rządząoa wówczas w Polsoe, zwa
liła na kruj nasz straszne klęski, a przyniosła 
olbrzymi pożytek sąsiadom naszym: Niemcom
1 Rosyanom, zwłaszoza zaś Niemoom. Pajdokra- 
sya, rządząoa w Rusi, niezawodnie wyjdzie na 
jej stratę. Pół biedy byłoby jeszcze dla Rusi
nów, gdyby wyszła tylko na naszą korzyść, 
ale będzie oałą biedą dla nioh i dla nas, jeżeli 
wyjdzie znowu na korzyść Niemoów lub 
Moskali.

Zjazd powiatowy w Śniatynie.
W  ubiegłym tygodniu odbył się zjazd 

powiatowy w Saiatynie, tak liozny, że nigdy 
jeszcze podobnego tam nie było. Obszerna 
sala „Sokoła0 śniatyńskiego nie mogła pomie
ścić wssystkioh uczestników, przybyłyoh z oa* 
lego powiatu, a przebieg zebrania był pra
wdziwie podniosły.

Przed południem odbyło się w miejsoo- 
wym kościele nabożeństwo za spokój duszy 
Adama Miokiswioza, popołudniu zaś obrady 
zjazdn. Zagaił je X. kanonik Jan Fisoher, 
jego też wybrano przewodniczącym. Komitet 
oeutralny reprezentowali dr. Kozłowski i po
seł Oieński, a udział w zebraniu wzięli mię
dzy innymi także posłowie Moysa-Rosoohaoki i 
Krzysztofowioz.

X . kanonik Fisoher, zagaiwszy obrady, 
udzielił głosu delegatowi komitetu centralnego 
drowi K o z ł o w s k i e m u ,  który w pięknej 
mowie pouozył zebranych o oelaoh zamierzonej 
organizaoyi narodowej. Omówił przytem hi- 
storyę Sniatyna i wykazał faktami history
cznymi, że Polacy mają do tej ziemi takie 
same prawo, jak Rnsini, że to jeBt ziemia 
wspólna- Mimo to agitatorzy rnsoy wmawiają 
w nieoświeoone tłumy, że to rnska ziemia i 
rzuoają hasło wyparoia Polaków z Galioyi 
wschodniej. waloe, narzuconej nam przez 
niesumienny oh agitatorów, potrzeba jednośoi

i ofiarnośoi wszystkich Polaków. Wszystkie 
stany powinny Bię skupić do obrony praw na- 
szyoh, należy także uświadomić ind polski, aby 
i on stanął do obrony. Zamierzona organ iza- 
oya nie ma woale na cela spolszczenia Rusi
nów, ale przeszkodzenia dalszemu ruszczeniu 
Polaków. Pragniemy zgody Polaków z Rusi
nami i nie pożądamy cudzego, ale swego tak
że nie dam y, a propagatorów nienawiśoi 
zwalczać musimy na każdym kroku. Musimy 
ozynami pokazać ludowi, że więoej dbamy o 
jego dobro, niż agitatorowie.

Po drze Kozłowskim zabrał głos poseł 
dr. K r z y s z t o f o w i o z  i w sposób jasny 
a przekonywująoy wykazał, ile dobrego zro
biła dotychozas inteligenoya polska dla lndn 
ruskiego. Gdyby nie polsoy posłowie, nie pol
ska inteligenoya, lud ten nie uzyskałby nawet 
cząstki tych zdobyozy, które już posiada, bo 
ruscy posłowie zajęoi są tylko borbą narodo
wościową. A ileż dobrego zrobił dla ekono
micznego podniesienia powiatu pokuoki od
dział towarzystwa gospodarskiego, Sejm i Ra
da powiatowa, która np. uwolniła od dodat
ków do podatków piętnaście ubogich gmin. 
Polsoy posłowie dbają o dobro ohłopa tak sa
mo polskiego jak i ruskiego, do nich też po
winien lud zawsze zwracać się z oałem zaufa
niem, a oni z pewnością poprą każe słuszne 
żądanie.

Z kolei przemówił poseł O i e ń s k i  i wzy
wał wszystkie stany do solidarności w pracy 
około dobra narodowego, a przestrzegał przed 
agitatorami, którzy pracują dniem i nocą nad 
zbałamuoeniem ludu i nawet świętyoh słów 
ewangelii nadużywają do swych nieonyoh ce
lów, jak to np. uozynił niedawno radykalny 
dziennik ruski Swoboda, który wmawiał w pro
staczków, że Pismo św. nakazuje strejkować. 
W dalszym toku zaleoał mówoa używanie ję 
zyka ojozystego zawsze i wszędzie i twarde 
obstawanie przy wierze ojców. W końou zwró- 
oony do włośoian, ęzekł: „Powróciwszy do wa- 
szyoh zagród, powiedźoie sąsiadom, którzy mo
że myślą, żeśmy tu jaki spisek knuli, o ozem 
radziliśmy. Powiedioie im, że radziliśmy o so
bie i o dzieoiaoh naszyoh, że zagrzewaliśmy 
się do tego, aby swoje koohaó, a oudze szano
wać, zapewnijoie ioh też, że serca nasze prze
pełnione są życzliwością dla nioh". Wreszcie 
wyraził mówoa nadzieję, że da Bóg za rok no
wa organizaoya wykaże już piękne owoce pra- 
oy nad Indem.

Bardzo piękuie przemawiał następnie p. 
J a s i ń s k i ,  kierownik szkoły z Zabłotowa. Za
pewniał on, że polski lud wiejski, dotychozas 
może za obojętny na punkoie narodowym, po- 
kooha nasze ideały i będzie więoej polskim. 
Xięża i nauozyoiele już dawuo poszli w lud i 
pracują nad nim, potrzeba, aby także inne 
warstwy inteligenoyi poszły w lud.

Burmistrz z Zabłotowa p. B u s z y ń s k i  
skarżył się na to, ie  za mało jest w powieoie 
kośoiołów i kaplic, za mało duohowieństwa, za 
mało szkół polskich. Oto np. wieś Trójoa, 
w której mieszka 800 Polaków, nie ma ani ka- 
plioy, ani szkoły polskiej. Nie ma także pra
wie woale ezyteiń polskich, a rnskioh jest 
przeszło 60. Następnie dziękował mówoa Ra
dzie powiatowej śniatyńskiej i jej prezesowi 
p. Moysie za ioh troskliwość około dobra po
wiatu. Dzięki im zbudowano dwa olbrzymie 
mosty na Pruoie, a jeden na Rybnioy, Rybnioę 
częśoiowo uregulowano, zbudowano kilka no- 
wyoh dróg, założono szkołę koszykarską w Dźu- 
rowie, ulepszono kultnrę tytoniu, ustanowiono 
lekarza okręgowego i egzaminowane akuszerki, 
dzięki im powstały w Śniatynie szpital po
wszechny i kasa oszozędnośoi, a niebawem po
wstanie zapewne także szkoła realna i nastąpi 
regulaoya Prutu. Wszystkie te nabytki służą 
przecie tak samo dobrze Rusinom jak i Pola
kom, one też świadozą najwymowniej o tern, 
dla kogo praoują polsoy posłowie w Sejmie i 
w Radzie państwa. A  ozem wykazać się mogą 
rusoy agitatorowie? Chyba tern, że zatruli lud 
jadem nienawiśoi. Mowę swą zakońozył p. Bn- 
szyński okrzykiem na cześć posłów ziemi śnia
tyńskiej.

Po wyozerpaniu dysknsyi wybrano komi
tet mężów zaufania, złożony z dwudziestu kil
ku ozłonków, w skład którego weszli między 
innymi pp. X . kanonik Fisoher, marszałek po
wiatowy Moysa Rosoehaoki, poseł Krzysztofo
wioz, naczelnik kolei Moozydłowski, dyrektor 
kasy oszozędnośoi Solski, dyrektor szpitala dr. 
Ciszka, księża Borowy, Szuber i Nowioki, pp. 
Niemczewski, Buszyński, Łukasiewioz, Najder, 
Jasiński i Prokopowicz.

Zaraz po zgromadzeniu odbył nowowy- 
brany komitet mężów zaufania posiedzenie, na 
którem omawiano stosnnki ekonomiozne, kul
turalne i narodowościowe w powieoie.

Korespondencja między uczniami,
Żyjemy w ozasaoh przeoiwieństw i krań- 

cowośoi. Nietylko w łonie poszozególnyoh na
rodów, ale i w Btosunkaoh międzynarodowych 
•roży się ooraz groźniej nieubłagana, nieprze- 
bierająoa w środkach walka o byt, a barba
rzyńska zasada homo homini lupus święoi wszę
dzie prawie ohydne swe orgie. Państwa i kraje 
odgraniczają się od siebie ooraz wyższym mu 
rem nietylko polityoznego i gospodarczego an
tagonizmu, ale, oo gorsza, i wzajemnych uprze
dzeń, przesądów, narodowej i rasowej nienawi
śoi. Zdaje się, że wracają ozasy dawnych Gre
ków i Rzymian, utożsamiająoyoh endeoziemoa 
z barbarzyńcą. Dziwną zaś ironią losów, ozy 
zbiegiem okolioznośoi właśnie wśród narodów, 
dzierśąoyoh jakoby w swem ręku berło kultu
ry, ujawniają się najsilniej, wzrastają najbuj
niej te antioywiiizaoyjne prądy.

Gdzie jednak są oienie, tam i światło być 
musi. Obok więc rozbrzmiewających coraz 
głośniej haseł nienawiśoi plemiennej i naro
dowej, odzywają się i krzewią idee braterstwa 
Indów; obok teoryj, spekulnjąoyoh na naj
niższe instynkty natury ludzkiej, spotykamy 
objawy najwznioślejszego idealizmu; obok wy
bryków posuniętego do ostateoznyoh granio 
egoizmu, rzuoają się w oozy przykłady pełnej 
poświęcenia bezinteresownej pracy około dobra 
ludzkości. Żywić zaś należy nadzieję, że osta
tecznie szlachetny ten pierwiastek w naturze 
człowieka odniesie zwycięstwo nad mocami 
ciamności. Długie lata, wieki może jeszcze całe 
przeminą, zanim ludzkość dojdzie do stanu 
względnej tylko szoeęśliwośoi, niemniej przeto 
wątpić nie wypada, że nadejdzie kiedyś ten 
złoty wiek.

Patrząc na dzisiejsze życie społeczeństw 
i narodów, na panoszenie się przekształconej 
w prześladowczy, barbarzyński i antioywiliza- 
oyjny szowinizm idei narodowościowej, traci 
się wprawdzie nadzieję w lepszą przyszłość,

bo odnosi się wrażenie, że oywilizaoya nietylko 
wstrzymała się w zwyoięskim swym poohodzie, 
ieoa się wyraźnie oofa. Przypuszczenie jednak 
takie zdaje Bię grzeszyć nieuzasadnionym pe
symizmem, npatrnjąoym w chwilowych, prze- 
mijająoyoh prądach trwałe kształty duoha i 
życia ludzkośoi. Temn przypnszozeniu zadaje 
zresztą kłam fakt, dostateoznie stwierdzony, 
że idee prawdziwie oywilizacyjne i humanitar
ne, pomimo wszelkioh przeszkód, stawianych im 
ze strony jednostek i narodów, zaślepionych 
szałem nienawiśoi do wszystkiego, oo ob- 
oe, ogarniają ooraz szersze warstwy społe- 
ozeństw, zapuszczają wszędzie ooraz silniejsze 
korzenie.

Nie brak przykładów! Mówi się i pisze 
bezustannie o straszliwym we wszystkioh pra
wie narodach wzroście szowinizmu. Zważyć 
jednak należy, że obok tych objawów niena- 
wiośoi plemiennej i rasowej, spotykamy we 
wszystkioh prawie krajaoh świata cywilizowa
nego dążenia, skierowane] ku zaoieraniu prze
ciwieństw, ku lepszemu poznaniu się i wzaje
mnemu zbliżeniu się narodów. Dążenia te, re
prezentowane i krzewione przez nnjdodatniej- 
sze jednostki, nie wywalozyły sobie (wofeeo fa
ktu, że tłum szeroki ohętniej siu oho głosu na
miętności, niż rozwagi 1 sprawiedliwości,) na 
razie jeszcze powszechnego uznania i poparoia. 
Nie ulega jednak kwestyi, że z czasem i ta 
praca oywilizaoyjna wyda spodziewane owoce,

Praca ta ujawnia się w rozmaitych kie
runkach, obejmuje najroEmaistsze dziedziny ży- 
oia i działalności ludzkiej, a łączą się w niej nie
kiedy bezpośrednio praktyczne z idealnymi oe- 
lami. Do podwójnego takiego celu dąży, pomię
dzy innemi, założona przed kilku laty przez 
paryskiego profesora S. Mieille instytucya mię
dzynarodowej korespondsnoyi pomiędzy ucznia
mi. Pedagog ten powziął myśl, aby niezbędny 
do wyuozenia się obcych języków, lecz w nie- 
lloznyoh tylko wypadkach dostępny pobyt za
granicą zastąpió regularną, na międzynarodowy 
sposób zorganizowaną wymianą listów pomię
dzy uczniami. W  r. 1897 ndało się profesorowi 
Mieille urzeozywistnieó swoją myśl i spowodo
wać założenie odpowiedniej instytucyi w An
glii i Niemczech. W  Londynie objął jej kie
runek znany publioysta Stead, wydawoa „Re- 
view of Roview“, a w Lipsku założył znany 
filolog Maroin Hartmann „Niemieckie biuro 
oentralne korespondencji międzynarodowej*.

Pierwsza lista korespondentów franouskioh, 
zestawiona przez prof. Mieille, obejmowała 106 
ohłopoów i 16 dziewcząt franouskioh, którzy 
oświadozyli gotowość do korespondowania. Biu
ro angielskie zebrało zaledwie 70 dziewcząt i 
30 ohłopoów. Biuro niemieokie podało 26 kwie
tnia 1897 r. zaledwie 182 nozniów, rekrutują- 
jąoych się wyłącznie z saskich zakładów nau
kowych.

Od tego czasu międzynarodowa korespon- 
denoya nozniów zrobiła olbrzymie postępy. 
W  r. 1901 do niemieckiego biura centralnego 
nadeazło 2120 zgłoszeń, w tej liozbie 1276 dla 
francuskiej i 844 dla angielskiej koresponden
c ji. Ten sam rozwój widzimy w Anglii i Fran- 
oyi. W  r. 1900 binro angielskie pośredniczyło 
w 9009 korespondencjach uczniów. Z biura 
francuskiego wysłano od 16 stycznia 1897 r. 
do 1 styoznia 1903 r. de samej tylko Anglii, 
Ameryki i Włoch 14.000 listów. Tymozasem 
założono tego rodzajn biura także w  Kanadzie 
i w Stanaoh Zjednoczonych półnoonej Amery
ki. I W łochy i Hiszpania przystąpiły do orga
nizaoyi takich biur, Belgia, Austrya, Szwajoa- 
ry* i Australia biorą udział w tej korespon- 
denoyi.

0  międzynarodowej doniosłośoi takiej ko- 
reepondenoyi nozniów profesor Hartmann pisze 
w ostatniem sprawozdaniu biura niemieckiego 
pomiędzy innemi:

„W  języku streszoza się kultura całego 
narodu, i kto pielęgnuje tę korespondenoyę we 
właśoiwy sposób, ten wnika też głębiej w kul
turę, w duoha innego narodn. Skoro zaś obaj 
korespondenoi pojmują należycie swoje zada
nie, wówozas wytworzy się szlaohetne współ
zawodnictwo, przy którem każdy wszystkie 
zalety swego narodu udziela niejako drugiej 
stronie. W  ten sposób nozeń robi w najle- 
pszem tego słowa znaozenin propagandę, nie
tylko dla swego języka, ale i dla swego naro
du, a jest to propaganda, która obustronną 
przynosi korzyść. Przyzwyczajenie się zaś do 
wzajemnego udzielania i przyjmowania, zgodne 
współdziałanie najdzielniejszych i najlepszych 
umysłów dwóoh narodów we wepólnem zada
niu, stanowi objaw prawdziwie wzniosły i za
powiadający prawdziwą wolność ludzkości".

1 tego rodzaju głosy odzywają się w kra
ju hakatystów!

Z izby sądowej.
Lwów 4 lutego.

(O sipiegoslmo na rtect Rosy i).
Przed trybunałem wyrokująoym, któremu 

przewodniczy radoa Adamiak, rozpoczęła się 
wozoraj rozprawa o szpiegostwo na rzeoz Ro- 
syi. Na ławie oskarżonych zasiadają: Jan Fe- 
dyk, ekonom z Dalej owa, Mikołaj Janowioz, 
gospodarz z Halicza, Teofil Janowioz, syn po
przedniego, snbjekt handlowy z Tarnopola, i 
Witołd Paulin Bobrowski, straiuik skarbowy 
z Załącza. Dwaj pierwsi stają przed sądem 
oskarżeni o współwinę w zbrodni szpiegostwa 
i zbrodnię akrywania szpiega i zbiega wojsko 
wego, Teofila Fedyka, przed poszukiwaniami 
władz, Teofil Janowioz oskarżony jest o zbro
dnię szpiegostwa, ostatniemu zaś, Bobrowskie
mu, zarzuca akt oskarżenia, że poszukiwanego 
listem gończym Teofila Fedyka w lipou r. z. 
ukrywał.

Oskarżenie tych cztereoh ludzi pozostaje 
w ścisłym związku ze sprawą wspomnianego 
Teofila Fedyka, dawniej gefrejter* 68 pp., w 
jednej osobie szpiega i zbiega z szeregów woj
skowych. Zbiegł on z patka swego, steoyono- 
wanego w Stanisławowie, w lutym 1901 r., 1 
choć go na granicy rozyjskiej przytrzymano 
i osadzono w areszoie wojskowym w Tarnopo
la, zdołał on i stamtąd uciec i przebywa obe
cnie w Rosyi. W  Kijowie poznał się on w wię
zienia z Józefem Thenem, b. waohmistrzem 
żandarmeryi w Galioyi, także zbiegiem, które
mu się zwierzył, że pełni służbę szpiegoską 
na rzeoz Rosyi i właśnie jedzie w tym celu do 
Galioyi. I  istotnie pojechał, a wróoiwszy po* 
ośmiu dniach, opowiadał Thenowi, jak się ze 
swojej misyi sprawił, że mianowicie przywiózł 
szkice szańców wojskowyoh z pod Zaleszozyk, 
był także na Bukowinie i badał pod Kimpo- 
lungiem budującą się tam kolej żelazną. Za to 
wszystko otrzymał od kijowskiego sztabu gene
ralnego 1000 rubli. Niebawem pojechał Teofil 
Fedyk snowu do Galioyi, a za powrotem swo

im po dwutygodniowej nieobecności znowu 
opowiedział Thenowi o rezultacie swoioh wy
wiadów. Tym razen. wysłano go do Galioyi 
w oelu zbadania znaczenia strategioznego Zło
czowa, dowiedzenia się we Lwowie o stanie 
budowy kolei polowyoh, oraz zdjęoia szkioów 
z oszańoowań pod Haliczem. 1 za tę podróż 
szpiegoską otrzymał znowu 1000 rubli. W cza
sie swoich wypraw szpiegoskioh do Galioyi 
utrzymywał Teofil— wedle zeznań Thena, któ
ry oddał się sam w ręoe władz austryaokioh 
jako zbieg wojskowy i odsiaduje obecnie karę 
we lwowskiem więzieniu garnizonowem — sto
sunki ze swoim ojoem Janem, Janowiozami i 
Bobrowskim, którzy z nim byli w nieustannej 
korespondencji, a nadto ukrywali go u siebie, 
gdy bawił w Galioyi.

Na podstawie tyoh zeznań Thena wyto- 
ozyła prokuratorya wyżej wspomnianym oso
bom śledztwo, które winę ioh wykazało. Skon
statowano bowiem, że ojoieo szpiega jeździł 
kilkakrotnie do Łłosyi i wraoał stamtąd za
wsze ze znaozną gotówką ; skonstatowano da
lej, iż Mikołaj Janowioz niejednokrotnie opo
wiadał swoim znajomym, że Teofil Fedyk jest 
szpiegiem na rzecz Rosji, oraz, że ozęsto do 
niego zagląda, znajdując w jego domu schro
nienie ; 'konstatowano również, że Bobrowski 
przestrzegał listownie starego Fedyka, iż syna 
jego poszukują władze jako szpiega, przyczem 
prosił go o ostrzeżenie Teofila, ażeby się miał 
na baoznośoi; skonstatowano wreszcie podczas 
rewizyi przedsięwziętej u Teofila Janowioza, 
że ukrywa w kuferku dwa podręczniki woj
skowe, mające oenne znaczenie dla mocarstwa 
obcego.

Zebrawszy w ten sposób dowody winy 
oskarżonych, prokuratorya wytoosyła im pro
ces, do którego powołano 18 świadków. Oskar
ża prokurator Prokopowioz, bronią oskarżo
nych adwokaci: dr. Dwernicki, Łysia* i Hur- 
ozański. Rozprawa jest jawna, wykluczono 
tylko jawność w wypadkaob, gdy mają być 
odczytywane dokumenty wojskowe. Ze strony 
wojskowośei przysłuchują się rozprawie: kapi
tan sztabu generalnego, delegat 11 korpusu i 
kapitan-audytor.

Oskarżeni, przesłuohani na początku roz
prawy, wyparli się winy zupełnie, co się zaś 
tyczy Bobrowskiego, to zeznał on, że pisał list 
do starego Fedyka w tym oelu, ażeby się do
wiedzieć podstępnie o miejscu pobytu szpie
ga i wydać go następnie w ręoe władz, za oo 
spodziewał się nagrody.

Przesłuchano następnie kapitana sztabu 
generalnego Novotnego, który na podstawie 
zeznań Thena prowadził śledztwo w sądzie 
wojskowym. Podał on szozegóły tego śledztwa, 
oraz objaśniał znaozenie dostarczonych przez 
Teofila Fedyka na rzeoz Rosyi informaoyj. 
Największe z nioh znaczenie mają szozegóły, 
dotyoząoe oszańoowań Halioza i Zaleszozyk, 
inne mniejszej są wagi. Znalezione n Teofila 
Janowioza książki wojskowe mogą byó również 
bardzo ważne dla Rosyi.

W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
Józefa Thena, który potwierdził to, oo zeznał 
przed władzami wojskowemi po oddaniu się 
w ioh ręoe, oraz pięciu innyoh świadków, któ
rzy zeznaniami swojemi potwierdzili winę tak 
Teofila Fedyka, jak i oskarżonych.

Na dzisiejszej rozprawie przed południem 
odbywało się w dalszym ciągu przesłuohknfe 
świadków. Rezultat ioh zeznań wypadł na 
niekorzyść oskarżonych, mianowicie dwóoh 
Z nich, a to: Jana Fedyka i Mikołaja Jano- 
wioza, któryoh współwinę w zbrodni szpie
gostwa i zbrodnię ukrywania Teofila Fedy
ka potwierdzili. Zwłaszoza zeznania ostatnie
go z powołanyoh świadków, Saaibulskiego, by 
ły tak oboiążająoe dla Jana Fedyka, że prze- 
wodnioząoy skonfrontował świadka z oskarżo 
nym, a świadek powtórzył mu w oozy swoje 
zeznanie.

Po skońozonem przesłnohaniu zawezwa
nych do rozprawy świadków, odczytano akta 
rządowe, poozem odroczył przewodniczący roz
prawę do godz. 4 po poł.

W yrok zapadnie dzisiaj.

KRONIKA.
Lwów 4 lutego.

Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckie
go jest dzisiaj znown pomyślnejszy. Dostojny pa- 
cyent przyjmuje coraz więcej pokarmów. Akoya 
serca się polepsza, temperatura jeszcze się waha 
ponad 87°.

Odznaozenie. Galicyjskie Towarzystwo go
spodarskie udzieliło p. G. Friedowi, starszemu le
karzowi weterynaryjnemu % Przemyśla, list po
chwalny za urządzenie knrsu połoiniozego dla ludn. 
Jednooześnie zamianowało go walne zgromadzenie 
oddziała Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu 
członkiem honorowym Rady gospodarskiej, w uzna
niu zasług, jakie położył w sprawach hodowli by
dła i w sprawach weterynaryjnych w obrębie tam
tejszego oddziału gospodarczego.

Stopień doktora medyoyny otrzymała na 
uniwersytecie zurychskim panna Bronisława Solo- 
mowiczówna, rodem z Lublina.

ślub pana Maryana Mokrego, adjunkta sądo
wego w Grybowie, z panną Zofią Nowacką, córką 
pp. Władysławów Ogończyk Nowackich, odbył się 
w sobotę w Krakowie, w kościele św. Barbary.

Z Towarzystwa historycznego. Sobotnie
doroczne walne zgtomadzenie ozłonków Towarzy
stwa historycznego rozpoczął odczyt p. Michała 
Rollego, p. t. „Tajne rosyjskie relacye o formują 
cych się legionach i Kościuszce". Tematu dostar- 
ezyły prelegentowi bardzo ciekawe oryginalne do
kumenty, rzucające na omawianą epokę nadzwyczaj* 
charakterystyczne światło. Pochodzą one z roku* 
1798, kiedy to formujące się pod włoskiem niebem 
legiony, a jeszcze bardziej powtórny powrót Ta
deusza Kośoiuszki z Ameryki, napełniły rosyjskich 
agentów dyplomatycznych ogromnym niepokojem. 
Władzę wojskowego generał gubernatora sprawo wał 
podówczas na Podolu Jan hr. Gudowicz, człowiek 
rozgłośnej Bławy wojskowej, równie energiczny na 
polu walki, jak i w kancelaryi naczelnika powie
rzonej sobie prowinoyi; wicegubernatorem podol
skim był równocześnie Aleksy Józefowicz. Pierwszy 
z nioh informował drugiego o otrzymywanych z Pa
ryża i Berlina tajnych relacyaob, wydając mu 
równocześnie rozmaite rozporządzenia, mająoe unie
możliwić ewentualną obęć wtargnięcia legionistów 
lub Kościuszki w granioe rosyjskiego imperynm — 
a te właśnie dokumenty posłużyły p. Rollemu do 
napisania ciekawego szkicu.

Prelegent poprzedził rzecz swoją ogólnym rzu 
tern na ówczesny stan umysłów społeczeństwa pol
skiego; z kolei kreśli wierną na rosyjskioh i pol
skich źródłach opartą sylwetkę br. Gndowicza; 
wreszoie podaje w dokładnym przekładzie tekst po
leceń i relacyi Gudowioza, udzielanych Józefowi

czowi. Dwie z nioh odnoszą się do legionów i za
wierają obok wielu nazwisk Podolaków, którzy 
przekradli się do armii generała Dąbrowskiego, 
także spis oficerów legionn włoskiego z 1798 r. 
Generał Dąbrowski w pamiętni ach swoich za
mieszcza stan sztabu oficerskiego z 1801 roku. 
Dwie inne tajne relacye przepełnione aroy-cieka- 
wemi nowinkami o Kościuszce, a rozkazy wydawa
ne przy tej okazji Józefowiczowi, mówią bardzo 
wyraźnie o zaniepokojeniu sfer urzędowych rosyj
skich, wywołanem niespodziewanym powrotem Ko
ściuszki z za morza.

Z  Filharmonii. Wobec licznych zapytywań, 
tak z miasta, jak i z prowincyi, dyrekoya Filhar
monii zawiadamia, że Ernest van Dyck wystąpi 
stanowczo tylko raz jeden, a mianowicie w nie
dzielnym wielkim koncercie filharmonioznym. Dy- 
rekeya Filharmonii ozyniła wprawdzie starania oe- 
lem pozyskania słynnego artysty na jeszoze jeden 
występ, starania te jednak nie wydały pożądanego 
leznltatu, wobec tego, że yan Dyck, związany Kon
traktem, musi opuścić Lwów bezwarunkowo zaraz 
w poniedziałek rano, ażeby przybyć na czas do 
Wiednia, gdzie wystąpi z koncertem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia B b. m. Architekt T. Obmiński: Ar
chitektura Btaroiytnej Grecyi (z obrazami świetl
nymi). Zakład chemiczny Uniwersytetu, Długosza 6. 
Początek o godz. B. — 1'rof. Dr. K. J. Nitman : 
Geografia ziem polskich. Część II. Litwa i Wołyń 
(z obrazami świetln.) Zakład fizyczny Uniwersytetu, 
Długosza 8. Początek o godz. 71/,.

Z ohóru akademickiego. Na odbytem oae- 
gdaj walnem zgromadzeniu ozłonków lwowskiego 
chóru akademickiego wykazało odczytane sprawo
zdanie za rok ubiegły bardzo pomyślny rozwój To
warzystwa pod względem artyBtyoznym. Świadczy 
o tern znaczna liozba (61) występów „Chóru" w ro
ku ubiegłym, które cieszyły się zawsze uznaniem 
publiczności i krytyki. - Przewodniczącym Towa
rzystwa na rok następny wybrano p. Michała Re- 
mizowskiego, dyrygentem powtórnie p. Zdzisława 
Szczepańskiego. Życzymy młodemu i i*ak sympaty
cznemu Towarzystwu śpiewaokiemu dalszego powo
dzenia na niwie artystycznej.

Konkursa. Wydział krajowy rozpisuje kon
kurs na posadę dyrektora szpitala powszechnego 
w Stryju z płacą roczną 2000 K. Podania do 28 
lutego.

Wybór marszałka. Na onegdajseem posie
dzeniu Rady powiatowej w Tarnowie, zwołanem 
w celu wyboru nowego prezesa w miejsce J. O. ks. 
Sanguszki, który z tej godności zrezygnował, wy
brany został prezesem większością głosów dotych
czasowy wiceprezes Rady dr. Jan Stec, adwokat i 
właściciel dóbr.

X. metropolita Szeptycki a Rusini. Do
drukami, w której się wytłacza Ruslan przyniósł 
ktoś w sobotę już po zamknięciu numeru druko 
waną kartkę żałobną o śmierci arcybiskupa Sze
ptyckiego, z dopiskiem: „Proszę koniecznie zaraz
ogłosić, dr. Lew". Doniesienia tejsamej treści 
otrzymały w sobotę także redakeya Dita. i Towa
rzystwo Szewczenki. Ruslan wyraża przekonanie, 
że ową kartę żałobną drukowano w drukarni Stauro 
pigiańskiej i że robiono to w tym celu, żeby Ru,' 
liana skompromitować przez podsunięcie mu do 
ogłoszenia fałszywej wiadomości. W każdym razie 
redakeya owego pisma oddała całą sprawę prokn- 
ratoryi.

„Przewodnik dla ceglarzy". Pod takim ty
tułem wychodzi w Podgórzu od Igo stycznia 1908 
roku dwutygodnik, jako dalszy ciąg wychodzącego 
już sd dwóoh lat Prteglądu Ceramicnnego. Dwu
tygodnik wychodzi pod redakcyą inżyniera Karola 
Rollego, dyrektor* kraj. szkoły ceramicznej i po
święcony jest sprawom * przemysłu oeglarskiego, 
kafLrskiego, garncarskiego, nadto wyrobów cera
micznych i ogniotrwałych.

Najbliższa reduta w sali Filharmonii, któ a 
się odbędzie w sobotę, zapowiada się świetnie i 
zgromadzi niewątpliwie tłumy publiozności, żądnej 
zabawy i rozrywek, któryoh, nawiasem mówiąc, 
będzie podostatkiem, Najlepszą gwarancyę tego 
daje zresztą sam jnż program, niezwykle bogaty i 
urozmaicony, jak niemniej i znana pomysłowość ko
mitetu, reduty te urządzającego, który w wynajdy
waniu niespodzianek nadprogramowych jest istotnie 
niezrównany. Sądząc z napływających ciągle z pro -, 
wincyi zgłoszeń o bilety na tę redutę, spodziewać 
się należy, że udział pnblicznośoi będzie w reducie 
sobotniej bardzo liczny. Ceny miejsc w amfiteatrze 
zostały na redntę zniżone. Rednta zakończy się 
premiowaniem masek przez publioznośó, jako pre 
mie zaś wyznaczono: dla najpiękniejszej maski
damskiej prześliczny serwis porcelanowy na 12 
osób, dla najdowcipniejszej zaś maski męskiej los 
Czerwonego krzyża. Wogóle reduta sobotnia w sali 
Filharmonii będzie tego rodzaju, iż potrafi zadowo
lić największych nawet wybrednisiów.

Bal prasy, „ w  cześć polskiej prasy". Dyre
ktor orkiestry Filharmonii lwowskiej, p. Ozelanski, 
napisał dla uświetnienia tegorocznego baln prasy 
(w dniu 11 b. m.) wspaniały polonez, który w* dru
ku ukaże się zapewne pod powyższym tytułem. Że 
to będzie kompozycya pierwszorzędnej wartości mu
zycznej, ani wątpić, a że zostanie wykonana na 
sali balowej, tak, jak sam twórca tego pragnie, 
rękojmią fakt, że polonez ten, przed rozpoczęciem 
balu, zostanie odegrany przez oałą orkiestrę Fil
harmonii pod osobistem kierownictwem p. Cze- 
lanskiego.

Będzie to zatem jakby wspaniała, na wskróś 
oryginalna, koncertowa przygrywka do balu pra
sy, który — jak corocznie — i tym rrzem stanie i 
się punktem kulminacyjnym karnawału. Po tym 
polonezie inauguracyjnym, muzyka wojskowa 80 pp, 
pod kierownictwem kapelmistrza Rolla, rozpocznie 1 
także polonezem zabawę taneczną.

Denuncyacya. Straszną rzecz opowiada jeden 
z korespondentów paryskich. Oto w radykalnym 
paryskim dzienniku Aurorę pojawił się artykuł, na
pisany zjadliwie, a występujący przeciw instytucyi 
Śgo Kazimierza, założonej przez książąt Czartory
skich dla ubogioh weteranów i dla sierot po emi
grantach polskich. Rząd francuski daje tej inslytu- 
cyi 80.000 franków rooznej subwencyi. Owóż arty
kuł ów w Aurorę, zatytułowany „Uoeurre de Saint 
Casimir'‘ , utrzymuje, że ponieważ weteranów jest 
coraz mniej, przeto fundusze idą na inne cele mia- 
nowioie klerykalne; dalej twierdzi, że ów zakład 
miał się stać „zbiegowiskiem pobożnych trutniów, 
protegowanych przez biskupów, klerykałów zapa
miętałych" itd. Naturalnie —  pisze dalej Aurorę — 
w takim domu, kto jest wolnomyślny i nie choe 
chodzić na Mszę, jest uważany „za opętanego" i 
prześladowany. To też niedawno jeden z „wetera
nów", który zaprotestował przeciw jarzmu nakłada
nemu nań przez siostry, został zwymyślany i wy
rzucony na nlioę bez rzeczy. Artykuł się kończy 
żądaniem, aby rząd nie dawał pieniędzy na „tu
czenie pobożnych trntniów, którzy hulają, jadąc po 
ohleb gościnny do Francji".

Tyle Aurorę
W  chwili zatem, kiedy we Franoyi rozlega 

się wielki okrzyk: „wytępiać kongregacye", ktoś 
usłużny (Polak) daje Francuzom broń do ręki, aby
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zamknąć inatytuoyę, która wychowuje kilkadziesiąt 
sierót polskich, daje co piątek jałmużną wielu emi
grantom, a w murach swych mieści sporo starców 
i wdów.

Sprawa, o której mówi Aurorę, nie jest dy
mem bez ognia. Niejaki p. W., pijak i nicpoń o- 
skarżył dzieci, będące na pensyi w klasztorze, że 
go okradły, przyczem różne inne czynił siostrom 
zarzuty. Proszony o opuszczenie zakładu, ustąpió 
nie chciał i uległ dopiero, gdy wezwano policyę, 
aby go z klasztoru usunęła. W  komisaryacie poli- 
cyi twierdził, że go wydalają z zakładu dlatego, że 
nie chciał chodzió na Mszę.

Tak czy owak, jest jednak smutny fakt: zna
lazł się ktoś w kolonii polskiej, który zadenuncyo- 
nował klasztor przed władzami francuskiemi w 
chwili ciężkich walk o utrzymanie tej mstytucyi 
dla tylu potrzebujących jej Polaków i Polek.

St«n powietrz*, T. o g, 6 rano —  0 w poi. 
-|-2 B. Bar. 771. Podnosi się. Pochmurno.

Ogłoszenie.
Zginął pies podpalany, z czarną mordką i ob

ciętym ogonem, do którego była przywiązana chora 
osoba.

Myśli.
W  dzisiejszych czasach przymiotnik „ znako

mity" dają często takim indywiduom, którychby 
dawniej nie puszczono na próg przyzwoitego domu.

Gdy dobroć innych przewyższa naszą, nazy
wamy ją słabością

Najtrudniej trawimy to piwo, którego nawa
rzyliśmy sobie sami.

Genialnośó bywa niekiedy w gruncie choro
bliwą ; inaczej z głupotą — ta jest zawsze zdrowa.

Aforyzmy o dziennikach/
Dziennik to salon, w którym dystyngowane 

grono prowadzi zajmującą, inteligentną rozmowę.
Ale bywa także, niestety, coraz częściej, że 

dziennik to brudny zakątek targowiska, w którym 
przekupki lżą siebie nawzajem od przedostatnich, 
a nawet i od ostatnich. Franciszek Sarcey.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę „Traviata“ opera w 4 aktach Yer- 
diego. Iszy gościnny występ panny Bel Sorel.J

Repertuar Filharmonii lwowskiej- We czwar
tek 6 lutego Wielki kencert filbarmouiczny ze 
współudziałem Emmy Holmstrand, primadonny oper 
ry „Comique“w Paryżu i Bianki Panteo, k. 
nadwornej wiolinistki. Program: I. 1) Lalo: Uwer
tura z op. „Le roi d’Y sa. 2) Spohr: Koncert nr. 8 
(scena śpiewn) odegra z tow. ork. Bianka Panteo. 
8. Mozart: Arya z op. „Boi Pasteur*, odśpiewa z 
tow. ork. Emma Holmstrand. — II. 1) Taneiew. 
Suita, a) Introdnkcya, h) Serenada, c) Kołyeanka,
d) Walc, e) Marzenie, f) Finale. 2) Messager:
„Pastourelle de la Baaoche® odśpiewa E. Holm
strand. —  III, 1. a) Massenet: „Meditation de' 
Tais“ , b) Sarasate: „Zapateado" odegra B Panteo. 
2. a) F. Godebski: „Fleurs d’amonr," b) C. Franek: 
„Le mariage des Roses® odśpiewa E. Holmstrand. 
— W  sobotę 7 lutego. Wielki koncert filharmoni- 
ozny ze współudziałem Emmy Holmstrand, prima
donny Opery „Comięue® w Paryżu, i Bianki Pan- 
teo, k, nadwornej wiolinistki. — W  niedzielę 8 
lutego Wielki koncert filharmoniozny ze współ- 
odziałem Ernesta van Dycka, c. k. nadwornego
Śpiewaka. (Tylko jeden występ).

Literatura i sztuka.
* Dr. Zahorski. „Troki i zamek trooki®. War

szawa 1902.

„Słońce przebiegłszy lazurowe szlaki,
Już za Ponary chowało promienie :
Jnż dzień na ziemię spuszczał się ponury,
Gdy starszy krzyżak wskazał zamka mury.
„ Patrz 1 oto pyszna Kiejstntów stolioa.
To ioh dzierżawy, kędy zajrzesz okiem,
Nad zamkiem wieża — to pogan kaplica;
Tam między gęstym kadzidła obłokiem,
Boga piorunu szczerozłote lica 
Patrzą się jasnym brylantowym wzrokiem. 
Widzisz to wielkie błękitn przestworze 7 
— To Trocki zamek! a to — Trockie morze I®

Ten nstęp z „Hugona14 powieści krzyżackiej 
Słowackiego, przypomina mi się zawsze, gdy my
ślą nad piękne jezioro Galwe się przenoszę, kędy 
nimfy łzami brylantowemi „na srebrnych liliach 
lśniącyoh się przed słońcem* płaczą po młodym 
komtnrze-topielcn. Pokocha malownicze zwaliska 
trockie każdy, kto je ohoó raz zwiedzał — i czę
sto mu się przypomni z Juliuszowej fantazyi dra
matycznej : gmach Kiejstntowy, posępny, z salą, 
gdzie setne filary „wspierają różne łamane skle
pienia", gdzie „okna cięte w gwiazd rozlicznych 
wzory", „inne okrągło lśniąoe w tęoz kolory®, 
gdzie niegdyś „w świątyni pogańskiego boga mo
im  się nkryó w jej lochach podziemnych, w krę
tych przechodach i kryjówkach ciemnych®.

Kto okrom tej poetyckiej, czarownej baśni 
Słowackiego, zna jeszcze Syrokomlę z „Wycieczek 
po Litwie", gdzie poeta w sumiennego historyka 
się przedzierżgnął, nie przestając atoli i w opisie 
Trok byó sobą, ten jakże dotkliwie odczuje jedną 
z większych Ink w literaturze historyczno-mono- 
grafioznej naszej. Lnka co do Trok i ich zamku, 
żadną pracą oddzielną, poważniejszą, gruntowną za
pełnioną dotąd nie została. Z tego powudn iście 
obywatelską przysłngą ze strony p. Zahorskiego 
było wypuszczenie w świat tej lesieni ślicznej 
książeczki p. t. „Troki i zamek troeki“, traktującej 
lubo w zarysie niewyczerpującym, lecz nie po
wierzchownie. Znakomicie się przyczyniają do oży
wienia wydawniotwa ładne ilustracje : trzy widoki 
zamku na wyspie, jeden lądowy, jedna kopia fre
sków podług Smokowskiego, wnętrze fary Trockiej, 
starożytny obraz Matki Boskiej, portrety Giedymi
na i Witolda. Jako autor, dr. Zahorski sympa
tycznie dał się poznać z „Dziejów wileńskiego 
Tow. lekarskiego®, kilku ładnych biografii i arty
kułów historycznych, oraz specyalnie medycznych.

W  swoim szkicu o Trokach p. Zahorski ża
dnym nowym przyczynkiem historycznym dziejów 
ciemnej w wieln momentach epoki za Giedymina i 
Kiejstuta nie rozświetlił, ani też nie poknsił się o 
jakiekolwiek badanie źródłowe, lnb pod względem 
archeologicznym; za to potrafił zręcznie sprostować 
twierdzenia bałamutne historyka Turcewioza, tu
dzież obalić jsgo, oraz Narbutta najzupełniej bez
krytyczne hypotezy (właśnie co do spraw powsta
wania różnych świątyń w Trokach, a przsdewssyst- 
kiam kwestyi założenia osady). Co prawda, takie 
to było rażące, naciągane — i prawie wszystko 
dawniaj już krytyczme roztrząsana! Zaletą rozpra
wy p. Zahorskiego jest jasność i objektywnośó, oraz 
barwność opisowa.

Miejscowość Troki wzięła nazwę od litew- 
śkiego irakat, oznaczającego miejsce po wytrzebio
nym lesie, karczowisko; strony te są etnograficznie 
litewskie. Przypomnijmy za świadectwem sag skan
dynawskich, że już w V w. po Chrystusie Litwini 
mieszkali na tern samem miejsca, potem aż do IX  
^ieku najeżdżali tn Skandynawowie; wielu z nich 
•lalo się z tubylcami krają, labo jesioie w X II w .,

jak stwierdził Snorro-Sturleion, języka owego nie 
zapomniało. Nadto zarówno nad Wilią, jak i nad 
Niemnem, w wędrówce przedhistorycznej Indów byli 
tn przechodem Luticy słowiańsoy (Wilcy) w II w. 
po Chr.

Cześć ekonomiczna.
«.

Zamknięoie kursów na giełdzie wiedeń
skiej z dnia 3 lntego.

Akoye austr. Z&kł. kredyt. 702’00, węg. 
Zakł. kredyt. 747 50. Anglobanku 276 25, Union- 
bankn 55Ó00, Lftnderbanku 410.50, B&nkrerei- 
nu 479 00, Bodenoredit 954 00, Gal. Banku hip. 
542*00, Statsbahny 697*50, Lombardy 5750, 
Kol. Elbethal 457 50, Półnoonej 0000. Ozer 
niowieokiej 000 00, Alpiny 400 60, Runa Mura- 
nyl 486 00, Praskiego Tow. żel. 1670, Fabry
ki broni 00000, Tureckie tytontow. 353 00, Oblig. 
węg. indemniz. 99 60, Renta majowa 100 75. 
Austr. renta koronowa 10170, Węgier, renta 
koronowa 99 65, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98 50, 4°L Listy Banku krajów. 99 90; 
4*/,% Listy Banku krajów. 10300, 4»/0 Listy 
Banku hipotecznego 98*85, 41/ .0/* Listy Banku 
hip. 101 85, 5®|0 Listy Bauku hipoteoz. 11100, 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 100 00, 4®, Gai. poż. 
kraj, z r. 1893 99 75, 4%  Poż, m. Lwowa 97 00, 
Lośy turoo. 125*75, Marki 11712, Buble 252 75.

§ Wiedeń 4 lutego. Na wczorajszy targ spę
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 4427 sztuk. W  tem było z Galicyi 730, z 
Bukowiny 24 sztuk. Przebieg targu był ociężały. 
Ceny spadły o 50 h. Niesprzedano 25 sztuk. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 60 sztuk po 
56 do 62, 429 sztuk po 68 do 72, 163 sztuk po 
78 do 77 koron, 8 po 78—00 koron, buhaje 
podtnezone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
68 do 72, krowy podtnezone po 64 do 66, bydło 
chude po 40 do 62 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

Walne zgromadzenie akoyonaryuszy Ban
ku austro - węgierskiego odbyło się wczoraj w 
Wiedniu i przyjęło do wiadomości rachunki za rok 
ubiegły i wymiar dywidendy po 66 koron od akcyi 
(4°/0), W  obec tego, że dochód z operacji banko
wych nie przewyższa 4°/0 kapitału akcyjnego nie 
bierze państwo żadnego odziała w zyskach banku. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków, 8 lutego.
Słabsze usposobienie, jakie ja i w ciągu ze

szłego tygodnia wyszło na jaw, zaostrzyło się dzi
siaj, gdyż wskutek zwiększonego zaofiarowania psze
nicy ograniczona jnż przedtem chęć do knpna osła
bła jeszcze więcej. Pomimo, że sprzedający godzili 
się chętnie na ustępstwa 6 de 10 halerzy obroty 
w pszenicy były bardzo małe. Pokup na żyto był 
stosunkowo lepszy i dlatego cena tegoż otrzymała 
się. Jęczmień i owies przy dotychczasowych ce
nach napotykają odbyt normalny.

Płacono ; pszenicę białą 8*00—8,40 ; czer
woną od 7*90 do 8.85.; żółtą od 7*90 do 8-86, 
żyto od 7.15 do 7,60;jęczmień browarny 6*76—7-26 
koron; na kaszę 6*10 do 6*80 K . ; owies 6*25 do 
6-70 K., rzepak — *—  do — .— K., konicz czer
wony — *— do K., biedy — *— do — •—  K., ku
kurydza — •— K., — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 

kupieckiej. Lwów, 8 lntego. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7*90 do 8 00, średnia 0*00 
do 0 00, żyto prima 6*60 do 6*70, średnie — *— 
do — — , jęczmień browarny 6*90 do 6 60, paste
wny —•— do —• —, owies pański 6*80 do 6-50, 
chłopski — *— do — *— , kukurydza prima 6*26 
do 6*60, średnia 0 00 do 0*00, rzepak zimowy nowy 
9*00 do 9-26, len — .— do —*— , siemię lniane 
1100 do 11*25, siemię konopne 7*00 do 7*60, koni
czyna czerw, prima 80*— do 86*— , średnia 55*—  
do 60*— , koniczyna biała prima 00*— do 00*—, 
średnia 00*— do 00*— Thymotó 86*— do 40*— 
szwedzka —*— do — *— , anyż okrągły 00 00— 00*00 
płaski 00*00 do 00*00, groch do gotowania 9*00 
do 9*60, zielony 960 do 9*76, pastewny 0 00 do 
0*00, bobik koński 6*60 do 6*76, wyka 600  do 
6*26, otręby pszenne 8*60 do 8*80, iytne 4*00 do 
4 10, chmiel 00*—  do 00* ~

Spirytus surowy bez podatku loco staoye: 
Hnsiatyn Stanisławów kontyngent 88*60 do 88*76, 
nadkontyngent 19*00 do 19*26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88 75 do 84*00, nadkontyngent 19*26 
do 19 60 ; Sokal-Jarosław kontyngent 84*00 do 
84*26, nadkontyngent 19*60 do 19*76 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86*60 do 86*76, nadkontyngent 
21*76 do 22*00.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 3 lutego.

(Z). Tutejsza giełda zbożowa obumiera z 
każdym dniem ooraz bardziej. Przestała ona 
byó już zbiorowiskiem ludzi, robiąoyoh intere- 
sa, a stała się miejscem schadzki osób, szuka
jących interesu i zarobku, ale bezskutecznie. 
A  i tych osób jest ooraz mniej, w jedną tylko 
sobotę schodzi się ich nieco więcej, gdyż z da
wien dawna zjeżdżali się na ten dzień zagra- 
niozni kupoy zbożowi do Wiednia i niektórzy 
z niob ozynią to i dziś jeszoze, ohociaż może 
więcej z przyzwyczajenia niż z potrzeby. W ię
kszość ioh jednak już omija Wiedeń i przenio
sła pole swej działalności do Pesztu. — O ten
dencji giełdowej we właśeiwem tego słowa 
znaozeniu nie możs byó i mowy, stagnaoya bo
wiem panuje już od kilku tygodni, a trans* 
akcye, zawierane cd czasu do czasu, są tak dro
biazgowe, że w innych warunkach nikt nie 
zwracałby na nie nawet uwagi. Oferty produ
centów są bardzo nieznaczne, ale z drugiej 
strony popyt konsumoyi jest o ile możności 
jeszcze mniejszy, do tego stopnia, że wydaje 
się to poniekąd zagadką, w jaki sposób od
biorcy zaspokajają swoje potrzeby, skoro pra
wie nic nie kupują.

Nie ulega wątpliwośoi, że to ogranicze
nie konsumoyi jest sztuczne, a powodem jego 
jest kombinaoya, iż jeszoze bardzo duże zapasy 
zeszłorocznych zbiorów muszą znajdować się 
w pierwszym ręku, tj. w spiohrzach dworskioh 
i że już niebawem będą one musiały pojawió 
się na targaoh i przyozynió się do obniżenia cen. 
Nadaremnie czeka także spekulaoya zniżkowa 
na ujawnienie się wpływu zbiorów argentyń
skich. Jakkolwiek raporty brzmią bardzo po
myślnie, bo ostatnie z nich podają zbiór psze- 
nioy argentyńskiej na 31 milionów centnarów 
metryoznyoh, t. j. o l l 1/* miliona więoej niż 
w roku zeszłym, oena pszenioy na rynkaoh 
światowyoh trzyma się stosunkowo na tym sa
mym poziomie. Na tutejszym targu natomiast 
obniżyła się ona w ciągu minionego tygodnia 
o 15 dc 20 halerzy, oo jednak jest wypływem 
prawie zupełnego braku popytu.

Dzisiejszy stan głównych gatunków ziar
na, nagromadzony oh w domach składowych 
gminy miasta Wiednia, jest następująoy: psze
nioy 260 wagonów, żyta 70, jęczmienia 299, 
owsa 236, kuknrudzy 69, soczewicy 116 wago
nów. Oena pszenicy na wiosnę wahała się 
w oiągn tygodnia między 7*53 a 7*88, żyta na 
wiosnę między 6*89 a 6*96, owsa na wiosnę 
między 6*29 do 6 34.

Za pszenioę gotową loco Wiedeń płacono: 
za oisańską (78 do 82 kilo) 8*60—8 85, za ba- 
natkę (77 do 80 kilo) 8 10—8*60, za słowacką 
(75 do 79 kilo) 7*45—8*00, z doliny Morawy 
(76 do 77 kolo) 7*50—7*70

Za żytopłaoono: słowaokie (71 do 74 kilo) 
6*95—7 20, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
6*90—7 0 6 , austryaokie (71 do 72 kilo) 6*90 
do 7 00.

Jęozmień trzyma się dobrze w cenie, 
zwłaszoza średnie gatunki są poszukiwane. 
Za jęozmień morawski płacono 7*25—835, 
słowacki 6*30—800, ze staoyi nad środkowym 
Dunajem 6 30—7 50, półnoono-węgierski 6 85 
do 8 75, oisański 6*40—775, jęczmień na paszę 
5*40-5*70.

Knkurudza podniosła się o 5 do 10 bal. 
Za starą płaoono znaoznie drożej niż za no
wą. Za starą węgierską i rumuńską płaoono 
7*35—7*45, węgierską nową 6*85—6*10. Cinquan- 
tin stara 7*20—7*30, nowa 6*70—7*00.

Na rynkaoh zaohodnic europejskich poja
wiły się już znaczne transporty kukurudzy 
amerykańskiej, Ostatni bowiem urodzaj jej w 
Stanaoh Zjednoozonyob był wprost niebywały 
i wynosił 1.703.000.000 buszli. W  roku poprze
dnim zaś, jak wiadomo, był tam zupełny nieu
rodzaj kukurudzy i zebrano wszystkiego 83 
milionów buszli.

Ceny owsa nie zmieniły się. Za węgier
ski w poślednioh gatunkach płaoono 6 50—6 65, 
średnie gatunki 6 55—6 75. Prima 6*75—715, 
owies ozeski, morawski i austryacki 6*45—6*70.

teleghamO r z e u l p ".
{Depesze poranne).

Berlin 4 lutego. W  sejmie pruskim mini
ster b praw wewnętrzny oh R b e i n b a b e n  o- 
mawiał sprawę Loehninga i podniósł, iż z po
wodu względów służbowych nie mógł się wda
wać z Loehningem w dyskusyę za pośredni
ctwem prasy, coby zresztą także było złym 
przykładem dla innyoL urzędników. Loehning 
opowiadał przed swem spensyonowaniem pu
blicznie o ozynnuśoiaoh urzędowych i o poufnej 
swej rozmowie ze starszym prezydentem po
znańskim. Następnie w liście, który rozesłał do 
rozmaitych osób, przytaczał zdanie starszego 
prezydenta, jakoby córka feldfebla nie mogła 
byó żoną wyższego urzędnika. Mówca nie u- 
znaje ducha kastowego, a sprawa Loehninga 
nic z tem nie ma wspólnego. Gdyby Loehning 
był odniósł się do mówcy, to byłby on go 
przeniósł do innej prowincyi. Polityozne za
chowanie się tego urzędnika — mówił p. Rhein- 
baben dalej — zmusiło mnie do spensyonowa- 
aia go. Niebezpieczeństwa, jakie grożą żywio
łowi niemieokiemu na Wschodzie, nakładają 
na urzędników wielkie obowiązki, tymozasem 
Loehning działał wprost na przekór polityce 
rządu i ohwalił się tem, że nie ohoe popierać 
tej polityki.

P. K d n d l e r  podnosi, że minister nie 
odparł tego zarzutu, iż ef*vrszy prezydent Bitter 
powiedział Loehnigowi, że zachowanie się jego 
w kwestyi polityki rządowej nie byłoby mu 
skręciło karku, a uozynily to jego zaręczyny z 
córką feldfebla. Minister może nie robi różnio 
kastowych, ale na Wschodzie panują stosunki 
mandaryńskie wśród urzędników. Mówoa do
maga się usunięoia tych stosunków, które prze
szkadzają zjednoozeniu się wszystkioh Niemoów.

P. L i m b u r g  - S t i r u m  oddaje uzna
nie postępowaniu rządu, p, br. Z e d w i t z 
chwali również postępowanie rządu, ale podno
si, iż byłoby lepiej, gdyby minister był wprost 
porozumiał się z Loebningiem. P. K i r s o h  
oświadoza, że przyfcoosony ch przez ministra 
powodów spensyonowania Loehninga nia uzna
je za dostateczne i zapytuje ministra dlaczego 
nie wytoozono Loehningowi śledztwa dyscypli
narnego. P. S a t t l e r  ubolewa nad oałem zaj
ściem, które nie leży w interesie Niemiec, 
Z  wywodów ministra wysnuwa, iż wśród urzę
dników na Wsohodzie panuje duoh kastowy, a 
nawet starszy prezydent poznański nie potrafił 
uwolnió się od tego ducha. Na tem obrady 
przerwano,

Wiedeń 4 lutego. Komisya wojskowa od
była wozoraj wieozoręm posiedzenie. P. M a l i k  
postawił wniosek, aby obradowano najpierw 
nad rozporządzeniem, wydanem na podstawie 
§ 14, a odnoszącem się do kontyngentu rekru
ta. Wniosek ten odrzucono wszystkimi głosami 
przeoiw ozterem i przystąpiono do dyskusyi 
nad kontyngentem rekruta. P. P o p o w s k i  do
magał się wykreślenia ustępu, dotyczącego po
wołania rezerwy zapasowej. P. G n i e w o s z  
omawiał dwuletnią służbę wojskową, której 
wprowadzenie, jak zaznaczył, wymagałoby ofiar 
finansowyoh. Armia musi pozostać wspólną in- 
stytuoyą, dlatego też mówoa jest przeoiwny od
miennym emblematom itd. Zwłaszoza dla Ga- 
lloyi, dla którejby wojna była wielkiem nie
szczęściem, ma jednolita armia wielką wartość. 
Polaoy są z Austryą tak ściśle związani, że 
tylko w silnej Austryi znajdują ochronę swyoh 
interesów. W  nadziei uzyskania pewnych ulg 
w służbie wojskowej, będą Polaoy głosowali za 
przedłożeniem wojskowem.

Przemawiało jeszoze kilkn mówców, a w 
końcu zabrał głos minister obrony krajowej 
Welsersheimb. Oświadczył on, że zarząd armii 
stara się możliwie uwzględnić podniesione ży
czenia. Minister zgadza sią na skreślenie z prze
dłożenia ustępu o powołaniu rezerwy zapaso
wej Zmniejszenie ciężarów wojskowyoh jest 
dopóty niemożliwe, póki wszystkie państwa 
zwiększają swą siłę zbrojną. Dwuletnia służba 
wojskowa jest rzeczą skomplikowaną i obeonie 
minister nie może się oświadozyó ani za nią, 
ani przeoiw niej. W sprawie lioznych prote
stów przeoiw separatystycznym żądaniom W ę
grów powołuje się minister na swe poprzednie 
oświadczenie.

Na tem obrady przerwano.
Berlin 4 lutego. W  parlamenoie niemie

ckim przy pozyoyi budżetowej: „kanclerz", za
brał głos dep. B a r t h i postawił wniosek 
o nowy podział okręgów wyborczych, któryby 
uwzględniał przyrost ludności od ozaeu powsta
nia państwa niemieokiego. Dep. S p a h n do
maga się lepszego strzeżenia tajemnioy wybo
rów, oraz przyznania deputowanym dyet po
selskioh, aby w myśl słów cesarza mogli za

siadać w parlamenoie także robotnicy. W  koń
cu mówoa żąda, aby rząd określił swe stano
wisko, jakie zajmuje w sprawie wniosku o 
przywrócenie zakonu 0 0 . Jezuitów w państwie 
niemieokiem.

Kanolerz hr. Bfilow oświadoza, iż rząd 
w sprawie dyet musi uwzględnić interesy i 
życzenia państw związkowyoh. Zaprowadzenie 
dyet poselskioh musi byó połąozone ze zmianą1 
odpowiedniego artykułu konstytucji państwa, 
do którego państwa związkowe wielką przy
wiązują wagę. Państwa związkowe zrzekły 
się przy zakładaniu rzeszy wielu ze swych 
praw i trudno byłoby je skłonić do przyzna
nia dyet.

Oo się tyozy wniosku hr. Hompesoha 
w sprawie powrotu 0 0 . Jezuitów do Niemieo, 
to rząd na dopuszozenie tego zakonu do pań
stwa nie może zezwolić, ale jest zdania, że nie 
powinny istnieć dalej takie stosunki, aby pod
dany niemieoki dlatego, że należy do zakonu 
0 0 . Jezuitów, podpadał pod ustawy wyjątko
we ; wystarczą Jednak zupełnie ogólne przepi
sy ustawowe.

Dep. S p a h n dziękuje za te wywody. 
Dep. B a n e r m a n n  polemizuje z wywodami 
ministra w sprawie dyet poselskioh. Dep. 
V  o 11 m a r podnosi, iż oświadozenie ministra 
w sprawie dyet nie jest wystarczające. Dep. 
B a r t h  uzasadnia jeszoze raz swój wniosek, 
a następnie mówi o traktatach handlowych. 
Dep. R i c h t e r  oświadcza, iż jest zadowolony 
ze stanowiska rządu w sprawie dyet. Dep. 
H a a s e ubolewa, że rząd ozyni ustępstwa 
Jezuitom.

Wiedeń 4 lutego. Zgromadzenie strajku
jących pomocników krawieckioh przyjęło wczo
raj ułożoną razem z konfekeyonaryuszami i 
majstrami taryfę na sztuki.

Kopenhaga 4 lutego. Szwedzka następ
czyni tronu jest tak ohorą na oozy, iż lekarze 
obawiają się, że może oślepnąć.

Drezno 4 lutego. Obiega tu pogłoska, że 
księżna Ludwika oofnęła swoją skargę o rozwód

{Depesze popołudniowe).
Kraków 4 lutego. Klub konserwatywny 

odbył wozoraj wieczór zebranie pod przewodni
ctwem prof. dra Antoniego Górskiego, przy bar
dzo licznym udziale członków. W  obradach uoze- 
stni ożyli: przybyli ze Lwowa poseł do Rady 
państwa prof. Głąbiński i WładysławjStudnioki, 
grono posłów z eksoel6noyą Bobrzyńskim, pro
fesorowie uniwersytetu, grono przybyłyoh z 
kraju ziemian, koło inteli&enoyi i redaktorowie 
Czasu. Zebranie zagaił poseł Leopold Wład. 
J a w o r s k i ;  omawiając znaną broszurę prof. 
GIąbińskiego o „Samodzielnośoi Galicyi", za
jął wobec tej idei stanowisko, zaznaozone w 
swyoh artykułach dziennikarskich, ogłaszanyoh 
obeonie w Czasie, wystąpił mianowicie prze
ciwko rzneaniu hasła wyodrębnienia kraju jako 
środka agitacyjnego, a podniósł natomiast ko- 
nieoznośó reformy adminisfcraoyi w kierunku 
zniesienia dualizmu władz.

W  długiej mowie bronił się profesor 
G ł ą b i ń s k i  przeoiw podniesionym zarzutom, 
znajdująo sukurs w przemowie p. Studniokie- 
go. Wszysoy dalsi mowoy, jak prof. Górski, 
Tadeusz Smarsewski, Ludwik Dębioki i inni, 
popierali stanowisko, zajęte przez referenta. 
Zebranie zakończyło się o pół do 2 w nocy. 
Wyrażono iyozenie, aby powtarzały się podo
bne zebrania, na którycl Indzie różnych prze
konań mogliby s:ę spotkać* i wymienić zdania.

Kraków 4 lutego. Wydział Towarzystwa 
tatrzańskiego odbył wozoraj posiedzenie pod 
przewodniotwem d-ra Ponikły i między innemi 
sprawami przyjął do wiadomośoi pismo W y
działu krajowego, w którem Wydział krajowy 
objawia gotowość przedłużenia drogi Zako
pane Morskie Oko na drugą stronę Rybiego 
potoku do Żabiego. Odczytano pismo komitetu 
międzynarodowego Zjazdu geologicznego i pro
fesora Uliga z Wiednia, według których to 
pism uczestnicy wspomnianego Zjazdu przy
będą 14 sierpnia br. do Zakopanego i zwiedzą 
dolinę kościeliską, dolinę Białego itd. w celu 
przeprowadzenia badań geologicznych.

Warszawa 4 lutego. Zmarł tn Adam Hen
ryk br. Krasiński, właścioiel dóbr Radziejowioe, 
nestor linii oboznińskiej nr. w r. 1817. Zmarły 
brał udział w żyoiu dobroozynnem Krakowa i 
Warszawy. Pogrzeb w sobotę w Radziejo
wicach.

Praga 4 lutego. Członek izby panów, taj
ny radca ks. Mauryoy L o b k o w i t z  zmarł dzi
siaj rano na zamku w Rudnicy.

Bada państwa.
Wiedeń 4 lutego. Po odozytaniu rzeczy 

bieżąoyoh odpowiadał prezydent ministrów na 
interpelaoye. Minister obrony krajowej prze
dłożył projekt ustawy w sprawie pod wód dla 
wojska.

M a d e s l a n e .
Rubryka ta rie pochodzi od Redzjtoyi, nie bierze teł one 

■a nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Dr. Artur Till
otworzył kancel&ryę adwokacką i prowadzi ją spdlnie 

  g o j?em swoim

Prof. Dr. Tillem
we Lwow le ^ rz y  ul. Pańsklei I. 4 .

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko
wej szkole prz"gotowaweząj st. Dobrowolskiego, 
ul. Podlewskiegc 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 

_____________  bowanych na żądanie.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo

Kuf ek a
OZIĘBINAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA OZIE! 

zdrowych I cierpiących na kiszki
ma czka dla dzieci

C.  k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie- r 
ry wartościowe i udziela na tikow e zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas)

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lnb ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w  od
dziale depozytowym.

HOTEL GEORGE*A.
Przyjechali dnia 4 lntego, Hr. M. Łoś z Czy- 

szek. Hr. H. Konarski z Grochowiec. W. Straszew
ski z Równego. W . Sołtysik z Hnsiatyna. M. Gar- 
tenberg i dr. M. Fromkel z Drohobycza. M. Zieliń
ski z Strutyna. W. Malersdorf z Berlina. T. Jen- 
tys z Warszawy. P. Poschenrieder z Wiednia. Hr. 
K. Dziednszyoki z Martynowa. M. Mokrzycka z 
Kamionki Str. J. Moysa z Rosochacza.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — Plao M&ryaoki
Przyjechali dnia 4 lntego. Hr. K. Krasicki 

z Hołoniowa. A. Germann, St. GiiowBki, A. 
Nachmias, S. Koppens i M. Trnowsky z Wiednia. 
W. Rodzynkiewicz z Łańcuta. M. Pawlikowska z 
Siedlisk. J. Stelmach z Mostów. T. Słonecki z Za- 
durowa. Z. Stojowski ze Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cv 

Uernia te miejscu.
Przyjechali dnia 4 lutego. M. Pruszyńska z 

Królestwa. J, Kunaszowski z Żółkwi. H. Lekozyń- 
ska z Remenowa. J. Makowski i J. Starozswski z 
Rosyi. H. Skarżyńska z Przemyśla. N. Żakowska 
i W. Dntozyński ze Stanisławowa. A. Gajewski z 
Romanowa. A. Gnszkowski z Iwaczowa, K. Woilin
i J. Weiser z Sassowa. H. Tschepper, K. Hadin- 
ger i K, Sellner z Wiednia. J. Sholman ze Soho- 
dnicy. E. Dudzińska z Klicka, S. Bilscy z Rosyi. 
B. Jasieńska > Supranówki.

Wiedeń 4 lutego. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3•/, 26875 
» . . „ „ 1889 3%  265.—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4®/g 000.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 6®/0 283 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4®/0 257 45 
Poiyoaka serbska prem. po 100 fr. 2°L 8900 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 tt. 125.— 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.50, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 435.00, Olary 40 
zł, m. k. 180.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 2C zł. 78.00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 4C zł. m k. 17960, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. 55*60, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 28.25, 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 74.— , Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyozka saloburska 20 zł. 
76.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 437.— .

Wiedeń 4 lutego. (Gtełda towarowa). 
Cukier 21*46 (spokojnie). Spirytus 38*80 (spo
kojniej). Nafta niezmieniona.

Berlin 4 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego), Banknoty 
austryaokie 85 35. Spirytus 00*00.

Peryi 4 lntego. (Zamknięoie giełdy),
Trzyprooent. renta 100 12 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 30*80.

Frankfurt 4 lutego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 221*80. Koleje pań
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 19840. Laura 000*00.

Lwów 4 lntego. (Z iiby handlowej).
Oblicienie w walucie koronowej.
A kcye aa 100 Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —*— .Kolej Lwowgko-Oaem.-Jaska 
po 400 kor. 588.— do 591.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 550*00. Akcye garbami w Bzessowie 
po 400 kor. —*— do —*—. Tow. bndowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — *— do 850*— . Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400*— do 420*—.

Listy zastawne za sztukę: Banku bipot. galic. 
5 proc. los. w 60 lat. z iO proc. prem. 111*— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101*00 do 00000, 4 proc. log. 
w 60 lat 97.70 do —*00. Banku kraj, 4 i pół proc. log w 
61 lat 102*50 do 108*20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99*80 do 100*00.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 98*20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół latach 98*40 
do —*—, 4 proc. los w 66 lat 98 40 do 99*10.

Obligi za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.50—10C.20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 108*60 
do —*—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
—* —. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koror 98*70 do 000.00. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—*— do—*— 4 proc. z 1898 r. 99*70 do 00*00, mia
sta Lwowa 4 proo po 200 koron 98*20 do 00*00, 4‘ /,•/« 
po 200 koron 101*50 do OOOdK).

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11*40. Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. Bubel rosyjski papierowy 252*00 do 
254*00. 100 marek niemieckich 117*00 do 117*60.

Ruoh poolęgów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według oaazu środkowo- 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa i

Z Krakowa: 8.31*, 1*35, 8*40*, 6*10, 8*60, 5*60 1 9.60* 
Z Rzeszowa; 10*25.
Z Podwołoozyzk (na dworzeo główny): 3*35, 8-00, 5*85 

10*20*; na Podzamoze: 3*80, 7*40, 6*11, 10*02-.
Z Tarnopola: 8.B5* (na dw. gł.); 814* na Podsamoc.
Z Ozernicwiec: 13*13*, 1*43, 6*20, 5-40 1 9*20* .
Ze Stanisławowa: 11*56.
Ze Stryja: 8*10, 1*10, 4*40, 10*50*.
Z Janowa 7*45, 1-28, 9-26*, 10*08*.

Odchodzą ze  Lwowa t 
Do Krakowa 13*48*, 8  3 0 , 3 *8 3 .4-15*,8-40, tt-20*, 11*00* 
Do Rzeszowa: 8*80.
Do Przemyśla : 8*26*.
Do Podwotoczysk z d w o r c a  głównego • 1 3 8 , 6 80, 9 00* 

11*10*; i  Podaamoza: 3*00, 6 48,,9.20*,1182*.
Do Tarnopola: 10*40 i  dw: głównego 110-57 z Podaamoza 
Do Ozerktawiao: 8*81*. 2 '4 0 , 6 26, 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6* 10*.
Do Stryja: 6-86, 9*00, B-06, 6*85*
Do Janora: 9*15, 1*25, 8-15 6*80*, 10*05*

U w ago Pooięgi pośpieszne drukowane z% 11 teram 1 
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone ■% gwiazdkę. Pora no 
ona Uozy sit od goda. 6 wieczór do 6 min. 69 ranr.
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"a m e r y k a n k i .
(Preektad t  francuskiego)

(Ciąg daiszy)

Mówiła 3obii, że ert d nich wyższa, zarówno 
przew naukę, iak przez znajomość żyoia, oznła 
w nich jednak j.kąś tajemniczą, nieznaną po
tęgę, które nie onrała zupełnie określić, a któ
ra ją drażniła niewypowiedzianie i wydawała 
■ię chwilami groźną.

W  salonie siostry męża «eeknąla się ze 
światem czarnym Spotkała tutaj wiele uprzej
mości, okazywano jei wyróżniającą żynsiiwoió 
i bardzo poohlebne uznanie, ale wiedziała, oo 
o tern myśleć, i szuflowała pozyoyę obronną.

Pomimo jednak ybzalkioh usiłowań oka
zania się swobodną jr tern nowam dis niej oto- 
oseniu Dora czuła się w istocie skrępowaną, 
uo śniętą jakimś ogromnym oięśarem, dozna
wała prawdziwej nosialgii wolnośoi i odczuwa
ła oząeto gwałtowną potrzebę przeoiągnąć sięu 
na stronie. jak to maiowniozo określała. Nie
zmiernie tei szczęśliwą była teraz, że pani 
Carrol pozostała w Rzymie. Codsień z rana 
biegła do niej, do hotelu aQairinal*, gdzie sta
ruszka zajmowała bardzo ładny i cichy zparte- 
ment, i ca wycieczka stanowiła teraz jedną z 
najmilszy oh przyjemnośoi tycia młodej kobiety. 
Popołudniu na ret woadała niekiedy na co
dzienne zebranie starych kobiet amerykańskich, 
przed któkemi niedawno nciekałaby z trwogą, 
a wśród których szukała azisisj odpoozynku.

Pani Carrol z sięoiem była w nuilepszych 
ouosnnkach, zawsze miał dla niej jakieś miłe 
•łówko. uprzedzającą grzeczność, a ona wy- 
wzajemnió się starała młodej parze kosztowny- 
mi podarunkami.

Niestety, między Dorą a hrabiną matką

nie było ani olania takiej serdeczności; przeoi- 
wn<e, wzajemna niechęć wybuchała przy naj
mniejszej okasyi, za lada drobnostką Rodzina 
męża była wśyoiu Dory jedyną ciemną ohmur- 
jcą, której żaden powiew rozprószyć nie miał 
sJ y ; zdołała jedynie, jak sobie pr.yrz kałr 
posyskać żyozliwość kardynała Salyoniego.

Warunki żyoia ludzkiego mają pewne po
dobieństwo do pasy^nsa: jedna karta na drugą 
długo czekać musi, nim 'oh spotkanie sprowa
dzi wygraną. Ojoieo Dory był znakomitym bi- 
lardzistą i ćwiczył córkę w tej zabawie gimna
stycznej, gdy cyiho jej drobne ręoe miały sił 
dosyć, aby uderzyć kulę. Tym sposobem naby
ła wcześnie wielkiej wprawy w grze bilardo- 
*, ej i celowała w niej zawsze zręoznośoią; nie 

przewidywała jednak, do ozego jej w żyoiu ten 
talent posłużyć może. Kardynał SaJhroni był 
namiętnie zamiłowany w tej rozrywce i, zna 
lazłszy w młode, kobiecie godnego siebie prze- 
oiwnika, zaczął z większym szacunkiem patrzeć 
na nią. Wkrótoe pewność jej ręki, doskonal 
oko, gra otwarta i śmiała dały mu najlepsze 
wyobrażenie o jej charakterze. W  miarę prze
stawania z nią sz gśoiej nanozył się rozumieć 
ją dokładniej i cenić, jak zasługiwała. Pierwszy 
raz zetknął się tak bezpośrednio z umysłom 
amerykańskim, jasnym i pełnym blasku, niby 
światło elektryczne, sle ink to światło — Lei 
własnego ciepła. Studyownł je ten. gorliwiej, 
iż od pewnego ozann zabierała w kwestyaon 
religijnyoh głos niepokojący; jego zpnszozone po
wieki ukrywały niejednokrotnie zdziwienie i 
przykrość, jaką mu jej słowa sprawiały.

Mimo ohłodn i pozornej wyniosłości kar
dynał był głęboko ludzki i miłozierny; cier
pienia nędzy unajdowały w jego serou oddźwięk,
pełen ciepłej litośoi. Szafarzem jego w tym 

był ubogi xiądz wiejski, don Augu
styn, naśladowca w. Wincentego a Paulo. Kaj
mował on skromny kącik w pałaon Si.lvoniob,

roznosił pomoo, wsparoie i peoiechę nieiscz-śli- 
wym i miał o każdej porze wstęp do kardy
nała. Lalo opowiedział żonie te czoaegóły.

Raz pc skończeniu trudnej i męczącej 
partyi, w której don Salyoni zwyoiężył z try
umfem, Dora została t  nim sama na ohwilą. 
Stanę* przy bilardzie i nerwowym ruchem 
aaj jła się be wić kulą. Nagle odezwała się z 
lekkim rumieńcem.

— Onciałam pana o ooś prosić...
— Proś, oórko — odparł kardynał uprzej

mie, jeszcze pod wpływem zadowolenia z wy
granej.

—  R ei oz jest taka... że dotychozas nie mia
łem zwycaaju korzystać sama a hojnych darów 
losu, które są mym udziałem. Ponieważ żyję 
tuti więc jest żłnscnem, ażebym się dsieliłi 
z aboższynai w Rsymie. Prosię mi wskazać 
ubogie rodsiny, którym mogłabym pomódz do 
wydostania się z nędzy i zdobyoia bytu wła
sną praoą. Zajmę się niemi ssozerze i z oobo- 
tą pod tym jednym w ‘.rankiem, że oduadzą,
cnym. to, oo ja zrobię dla nich. Nie nzn&ję 

miłosierdzia, tylko wzajemną pomoo: to mój 
system.

W  oozaoh starca odm«tiował- się głęboka 
radeśó, jaką mu sprawiła ta prośba niespo
dziewane.

— Przyślę oi don A ugu”tyna, moja oórko — 
rzekł z aśmieohem — i wyłożysz mu sama 
swój system Trzeba jednak dopilnować, aby 
wszedł w zastosowanie, gdy* wobec nędzy 
mój dzielny pomocnik jest bezgranicznie słaby.

Potem dodał, kładąc jej rękę na ra
mieniu :

— Dto vi benediea figlio. mia — Nieoh oię 
Bóg błogosławi, moja córko. Rad jestem, Ae 
przynajmniej pod tym względem bęcsiemy za
wsze w zgodzie.

Naząjutrz wylośylt Dora swe poglądy na 
zadr nie dobroozynnośoi don Augustynowi.

W  pierwwsj ohwili wprawiły jo one w zdu* ; 
mieuio, uznał jednakie w końcu Ae jest w nioh 
wiele dobrego i oddał się oałem sercem nowe
mu systematowi. 'Wzruszało go głęboko szcze
re zajęcie się Dory protegowanemi przez nią 
rodzinami, zapomniał i przebaczył, że jest he- 
ratyc&ką, śpiewał każdemu na jej cześć po
chwały i gorąco modlił się za nią.

\V diorsiąó mresięoy po ślubie Dora po
wiła syna. Przedstawiał on wspaniały, silny, 
cdrowy oka* i tern żyw izą radoioią przejął 
serte matki, że poznała już, jak silitem jest 
uczuoie ojcowskie i rodowa ambioya Włocha. 
Przyjście na św’ it dziedzica starego imienia 
nie nawiązało jednak żadne-' serdeoznej ni
teczki między matką a synową. Czując się 
dziś silniejszą twojem maoierzyństwem, Dora 
stała się twardszą, umiej jeszcze skłonną do 
nstępstwa. Codziennie rano miinkt zanosiła 
małego G-widona do pałaou Saint-Anna; oo- 
daienme po południa starsza hrabina Saint- 
Anna przyoywała na chw ilę, aby odwiedzić 
wnuka, Ale hygiene angielska przejmowała ją 
tutaj obuinfcnient: goła główka, członki swo
bodne, powietrze, oodzienny spaoer bez waglę- 
du na pogodę — i to w ^ ~mie! Czyste sza
leństwo! Na prośbę matki Jjelo usiłował z wró
cić Uf. gę iony na mitjsoowy klimat i jego 
warunki, ale Acna oświadczyła mu stanowczo, 
Ae wychowa »yna po amerykańsku, wyrobi 
w nim siłę, muskuły, zdrowie i zdolność do 
energii i czynnego życia Ciągłe obawy babki, 
że wnuk pierworodny padnie ofiarą niedorze
cznych tych inowacyi, podniecały w jej serca 
gniew przeciw synowej i oddalały bardziej 
obie kobiety od siebie.

W  rezultaoie dwadzieścia ubiegłych mie- 
sięoy przyniosło młodej żonie wiele szczęśoia.

W  pierwszych dniach kwietnia ./ pałacu 
Fardelli było wielkie przyjęoie a zwykły 
dzień czwartkowy, różniący się jednrki» tą

nowością, iś po rai pierwszy wspaniałe salony 
ukazały się w Mair.u lektryoznego oświetle
nia. Zdawało się, iż mary i sufity, okryte ma
lowidłami, złocenia, kwiaty, zieloność i meble 
zajaśniały nowem i bogatszem życiem Arty- 
st^oznie rozmieszczone światło, klomby kwia
tów, fantastyczne oświetlenie oranżeryi, szero
ko otwarte podwoje do sali bilardowej, lekki 
dj m cygar, strój , wszystko to razem stano
wiło c^łośó sympatyczną, oiepłą, ale całkiem 
nowożytną. Rozmawiano, dysputowano, flirto
wano. Obok wielkich dam włoskich, o twa- 
rzaoi rnchliwy-ih, gorących, wyrazigtych, w to 
aletach brzydkich i królewskich klejnotaoh, 
zasiadały Amerykanki, chłodne i pogodne, gu
stowniej ubrane, sle mniej mające wdzięku 
i powagi, Był to ciekawy kontrakt dwóch ras 
» oywilizacyi, żywy obraz Starego i Nowego 
Świata.

Wśród kob.et odbijał? piękne głowy 
mężozyzn*1 o oczach melanehoujnyoh i ogni
stych, o rysach wyrzeźbionych i szlaohetnyeh, 
którym strój czarny dziwnie odpowiadał, pod
nosząc nujsii wyraz ty oh postaci.

Dora wyismukła, zręczna, jakby uszlache
tniona godnością żony i matki, w białych ko
ronkach na różowym jedwabiu, przechadzała 
się z panem Verga w oranżeryi.

— Ozy pani 3ąd°ii, że mąż przyjmie urząd 
mistrza ceremonii, który ofioyalrie w tyoh 
dniach mają mu zaproponować ? — pytał mar
grabię. — Mówiłem z mm o tern dzife rano i 
powiedział, że s ;ę namyśli.

— To zły znak — uśmieohnęla się młoda 
kobieta, potrząsając wymownie głową. — bko 
ro Włooh odpowiada: ó7» pmsero — to znaczy^ 
że nie ma odwagi wypowiedzieć jasno i szcze
rze odmowy. Nit wiem, ozy jest to w niaL 
objaw dubrooi, ozy słahąści poproszą

(Ciąg dalsi, nastąpi).

r o w 160 d. — do sir, 11-85 aa metr — jakotei aajnowszy warny biały i kolorowy „jedwab Koaneberga" od- 60 centów do iłr.
11-85 sa metr. — gładki w pł*kach, wi-rrysfcy, adamaszki i t, d.

Jedwabne adamaszki od 85  e t —zł 1180 { Jedwab balowy od 6 0  c t .-z ł .  1136
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .S C -z ł.4 3  25  Jedwab na wyprawę „ 6 0  ot - z ł  1 35
Jedwab Fulard » 6 0  c t —zł. V 7 0  J Jedwab na bluzki * 60  ct.—kł. U.36

ła i *tr franco i jaz oolony d( aomu. Wzory odwrotną ponętą. — Podwójne porto do Szwajcaryi

Fabryka jedwabiu Henneberg, Ziirich.

Ślubne i weselne
matórye jedwabne w olbrzymim wyborr u Najnowsze desenie jodwabi 
czarnyck, białych i kolorowych wysyła się każdą ilość opłacając po
cztę i cło. Niezrównane fulary od K 1.20. Próbki opłatnie. Opłata 

liztu wynosi 25 nak 
Seldsnstofi Fabrlk Union

Adolf G rie d tr  & Cle, Zurich M. 39
Doatawcy nadworni (Schweiz).

Odpowiedź na ostrzeżenie
ZAfiZADD 1B0IARD 

Mieszczańskiego w Ołomuńcu.
Przekonawszy się, ie

p i w o  e k ż p u y t o u e  L w o w s k i e g o  T o w a 
r z y s t w a  A k c y j n e g o  b r o w a r ó w

przewyśsza w mr n i ogólnej jakości piwo ołomnnieokie. zaniecha
liśmy pobierania pi - oromuniechiego i zaprowadzi] śmy w naszych

restauracyaoh

Lwowskie piwo eksportowe
które sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą aor- 

szego piwa o^omunleckiego,
jaki ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu.

Suodiiewamy się, że P. T. Publiozność uzna nasz krok i : -rrtci swą 
predylekoyę do zaakomi-ego wyrobu kratowego, a pp. Bestaura- 

*-,orowie pójdą również tt nasaj m prz ykłalem i wyrugują obce
abryk-ty.

J ó z e f  A g id , ul. Gródecka 27 
D aw id  H a n d w e rb e r , ul. Kazimierzowska 20.

^  W ilh elm  Pgohistein^ "ul. Sobieskiego 8.

Skład płócien Korczynakich 
Lwów, łfaiicka 16 Pole .. kom
pletne goluwe wyprawy ślubne, 
.  'raz z pościelą od zł. 2 uu

Kolorowane stylowe wzory

poleca
Biuro dzienników, Pesaż 

Hausmana 9

Buchalter hjtiolik, obznajo - 
miony z prowadze

niem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie oi^udzionne lub tylko po- 
ubład^iiowe Zgłoszenia listowne £ . S. O. 
Biuro dzienników, Pasaż Ł  insmana Lwó w.

Pomies..uu n łj Kiasusews-iiego 9, 6 
pokoi z przynależy -ościami od 1 lipca 
lub 1 kwintnia.
T t a - r m n  1 ro**ył ,m lmr-J^CliA 11111 dzo intbresnjące broszur
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie zozui- 
ezym ! Warto ^rzeosytać I 2 ą d a je f e ! 
W yborny m iod  desero r  kuracyjny 
własna pa.ńeku 5 klg. 6 kor. 60 hol. franco 
Korseniowics em. naues. Iw in c z a n y .

Z A W O D O W E  B I U R O
dia wszystkich spraw ogrodowy eh

E . Jah l, W . B ie ls k i  i  S k a
Lwów, Hetmańska i. 8  (Hotel Wictoria).

Załatwia wszelkie sprawy w »■
kres ogrodnicŁwa wchodzące szybko, 
sumiennie, dokładnie i facho wo.

Konlrulp ogrodów obejmują sa 
bardzo niskiem wyuae-rodzeniem, u- 
dsielająe dokładnych dysposycyi oo do 
sposobów prowadzeni* -grodu i zuży
tkowania tegoż

Zakiada ogrody spacerowe i u- 
eytkowe lub daj® pUny ns takowo.

itysnje plan; ni. kląhy, kwietni
ki ( partery kwiatów**,

Do czyszczenia sadów posyła 
ładzi ratynowanyeh.

Nasiona i wy sadki warzyw i kwia-1 
tów do inspektów i na grunt pe- i 
wne i doboruwe odmiany sprzedaje I 
pc r der niskiej cenie. *

Okna Inspektowe i maty wszel
kich rozmiarów dostarcza na zamó- i 
wierno w każdej chwili

Dostarcza ogrodników, ludzi)
pewnych i zdolnych w -wysa fachu.

Kupnie, sprzedaj > i bierze w korni" ) 
wszelkie rwodukeye ogrodniozc prze
roby tychże.

Dzierżawi sady i ogrody użytkowe.
Prospekta wysyła opłatnie. (

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
WE LW OW IE

d o s t a r c z a  w y b o r o w y  w ę g i e l  k a m i e n n y  
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a j o w y c h  i  g ó r -  

w  n o s z l ą s k i c h  k o p a l ń  f r a n c o  d o  k a i d e j  
H ła o y i  k o l e j o w e j  ' przyjmuje zleceria w 1:' trze 

-  awenr w e  L w o w i e  n l i e a  t i T a g l e l l o ń b k a  
1. 3  I .  a na w ę g i e l  k r a j o w y  także przez 

swycL zastępców p. p.:
A. Kaczorowskiego W Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w  Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 

m  Saula R ollera W Złoczowie /

Boubktor oU [,o»ie!i.ialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

O t w a r t o
iv P a sa ż u  M ik o la s o h a  

c<± T a l lc y  S C r ę t e l  
Najnowszy francuski

Chrumo-Fotoskop
=  Świat i iyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Oto 
liee święta =  W ypraw f nauko
we =  Wypannl historyczne =  
Obrazy a , ostępu eyw I: acyl -  = 
Sztuki i nauka = itd. itd.
= -Zmiana obrazów cotygednia= 
od 1-go lutego

Wyprawa w kraj podbiegunowy,
W s tę p  10 c t

utwarts nd lOtel rato no lOtei wiecin
IO W O Ś C ! Na sposób sagrauiosny, 

sprowadaiła snan . firma yrobów kołder 
i materaców

Józef Scłmster
Lwów, Kopernika 5

marsynę -arową do odciyssozania podu- 
srek piersanyoh. Pierże iDite pn es aiuż- 
b s j  uży .ranie odświeża supełnie pc 90 ot. 
■a kilo Nasypj ca p^dusiki metr po ct 
70, 90, 1.20 di 1.50.

T T o  Jm 4 -tt ktc jiaprcnumAruje pismo 
J - t t c U - j  ą jumorynycenc - .atyry- 
cm e „B o cia n " i nadessle do Adml- 
nistraeyi kwartalną prenumeratę w 
kwocie 2 korony — otrzyma

g r a t i s  i  f r u a c :  
wspaniała kalendarz „B o cia n a " na 

r. 1903 .
A d m in is t r a c y a  K r a k ó w ,  

ul. Kanonicza 16.
o o o o e ® o o e o o < ^ o o o o o o

Rolnik faocowy uczoiwy- przyjmie po
sadę rządcy s ięassego majątku, zgłoszenia 
poczta Łysieć. Emil.

Rachmistrz gospodarczy w fachu 
swym bardzo uzdolniony poszukuje miej
sca. i.dres Podhajczyki Justynowe poczta
Trembowla.

WPjPWwwWwwWWwwWWwwwl
Kupię folwark:

1 0 0 —BOO morgów
moi’ iwie z lasem; warunek: przyjęcie 
w cenę kupna gruntu budowlanego we 

Lwowie położonego.
Kuryłowic Bady no

. o  \  v

K A D Z I D Ł O  S O S N O W E
o irOci Tsyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygijnic-ne, 
polec* się-pi .eto szczególnio chorym na pleisi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań - wysokim siupniu. — Flakon kor. 1 2 0 , rozpy

lać :■ od 6 0  hal. do 6  kor.
J A  A l I H f  J T O W I C Z

'.ffów, ni- Sjistuska 1.25 i Plac M a m c i  1. ł l .  obok sklepu p. Gaorjela Starka,
[ratków Sukietą ice l. 20, —  Freemy śl ul. Francsskdńslca l, 24.

kia karnawał!
D L A  P A Ń !

S o r t ie  E o h a ip e s
iedwabne

Wachlarze z g a z y 1 z piifr od ł  złr . 20 c l  
R ę k a w  k z k i  „ Y i c t o r ia M 0d 1 .0  

K a p u z y ,  P o ń c z o c h y ,  B iź u -  
t e r y a , B lu z k i  je d w a b n e

od 7.50 do 86 złr

'ygodmk Mód i Powieści
P isrr\o i l lu s t r o w a n e  d la  k o b ie t

m S a  3 kor. ; g | ką 3 kar 60 M
tygodnik Mód i Powieści

wele sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
koresyondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume 1 
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. ------ ------------

Tadeusz Górski r  Co tydzioD rycina kolorowana mód Paryskich
Lwów, pl. Maryacki I 8.

M  < hki w • r
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Dzierżawy
folwarku około 100 mórg. poatu- 

kuję.
A<lre-t V . X. poste  restan te  

'T a lic i

E T  im „S yrlu zz", Lwów,nl.
H . U v V ( l  8-go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ot., 75 ot, i wy2ej.

Nauczycielka.
starsza, PolLa, życzy sobie przjjąć posa
dę do wychowania dzieci — uczenia ich 
i w wolnym ozasie może wyręczać panią 

domu w gospodai stwii domowem. 
Łaskaw .i zgłoszenia pod A. B . poste 

restante 9 0 3 .
Skalał.

Urządzenie gorzelni najnowszego 
systamn z motorem parowym — firmy 
Q u iS ek  A Geppert do sprzedania.

Wiadomość:

??Izba zaiatnień“
plac Dąbrowskiego 5.

Nasiona wurzyw i  kwiatów ac in
spektów i gruntów śwież i w doboro
wych odmianach, jek równi >ż flance sprze
daje po ej nacn ko.iknrencyjnycb Zawo
dowe biuro dla ipraw ogrodo
wych, Hetmańska 1. 8

O n r A P O  krajowe, stołowe i ku* 
v  W  U U O  obenne od 10—80 ot. kil. 
jai.-yuy wszelke taniej , *k w mieście, 
jabłecznik 25 ot. butelka, wina >wocowt* 
miody, konfitury, murmo ..ay, soli, kon
serwy i t. p. zprzedaje i daje na .jiąże- 
ezki miesięczne. Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańika 1. 8 (HotU 
Vi* toria).

niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko
biecych .  :-----------    —

Co miesiąc

WIELKA TABLICA Z KROJAMI
i korespundeneya z Paryża __   — --------

Klika razy do roku

Formy z bibułki
Redaktor ia n  Skiwski.

Eispeilycya: Lw ów : Pasaż H aas iana 9.

Dr. St. Olszewski-e-go
» techniczne niaftuwe w Lwowie 8go M aj. 10. ^  -fon 

Śklep i Sykstuska 21. Filia w Krakowie B-acka U.
Biuro techniczne m łtow e w b Lwowie 8go Maj 10. f s  -fou 130.

Filia w Krakowie B-acka 
po.ee :

Naftę; Żarową (oesarsk* i solone ą) co do niozapi 'noloi, doorooi i siły 
światła we wszygtkioh lampach naftowych jak amery- 
. ińska. Bozsyłka do Dornów od 5 litrów, 

naftowe żarowe (auerowanie;. W y eozne zastępstwo 
ne Galioyę i Bukowinę p 'a ir '1,. śernwych patent. Pittne- 
r«- Do każdej lampy, »ił:i światłs 80 świeo norm. Kopce 
ni i czai na zewnątrz wykluczone. Cena kompl palnika
12 k oron

i piecyki naftowe O płomieniu gazowym, bez oaadu, nada
wyuaaj ekonomiozne i hygieniczue. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K. 9 i "yioj.

Lampki .Perwlez1 pałace się bez cz< in i kopoiu białym płomieniem, 
nadzwy^jajme po sypialń, sspltali, kuchni itp. Cena pol- 

«  nika K. 1 90, lampy od K. 6.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOw-łO®

HANDEL IzERBATT I K A W Y  J

E d m u n d a  R ł B d l a  I

Oświetlenie

Kuchenki

w ś  Lwowlo, ul. T*)atr«ln*

HEKBATĘ
poleca 

zbiorą majowego:
półki. Cocgozł. 1'6C 
Bouchong czar, 2’— 
—zbiór mzjowy8'— 
Payzou czarna 4’— 
Lelange deLon. 4'— 
Wysiewki herba

ciane. . . 1-00 
Wysiewk, u ai le
pszych herbat 1-60

3  naprzeciw Katedry.
poleca najieps-e i tuukl

T U L  J k  T & w m
o smaku cayittym aromatycznym, 
któ.e rozsyła iranko opłaeone do 
każdej itaer! ooozt-owtj 4*/« kilogr.

w woreczku 
Pritorico . . . 9'— p6i k. —-90
Cnba grnbo-ziarr. 9'60 , —-90
óeylon zielona 10.— „ 1: —
ley'. z. przednia 10-4C , 1-04

Oeyionz.g. zism. 10*76 ,  1-08
Ceylon ziehperł. 1C.75 „ (.-Ob
Mocoaarab.aroui.^TS lOB 1
Drwa słota tO‘76 j.o6

Upakowanie nie liczy się.
Focztą.Zamówienia z prowincyi wyżyła się odwrotn

i
i m t H U — W » 9 9 l l l > l t ;  (

P«iuer * fobryH  Gsterlaibirie},

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
de.wDiej „MELOMAN*)

f e i ę r a i k M t o i j  j a  fo r te jia i z 1 " . . . .  flcJatUee lita ractia1
p od  redakcją Zygmunta Noekowsklego

De*at nutowy obejmuje wsuystbe rodzaje twórczości mnzyczncj sw ojski 
i zayamwznych kompozytorów, to wyjątki s oper ufw ory klasyczne 

salonowe do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje roczme 2 0 0  stronic nut. dużego formatu, warto

ści w handlu księgarskim p rzeszło  rb 25 .
W  roku 1903 „Nowości Muzyczne1* drukować Dędą utwory foite- 

pianowe, nagrodzone la ogbszonym przez redakcyę konkursie imienis 
Konstantego księcit Lubumirsidego dla polskich komv wylotów.

Program działu litert ckieero ; artykuły muzyczuo-pedaeogiczne, spra
wozdania ze sceny i estrady, bbgrafię artystów, kronika tiuzycznp, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redaacyi.

„Ncwośc* Muzyczne**, przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zaoanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obr»' 
nę interesów naszych muzyków na kaśd„:n potu ich działalności. [ 

F r e n u m e i a t a w y n o s l : 
f f *  L w ow ir ł  n a  p ro w tn c y i  a p rzesy łk ą  p ocztow ą :

Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 3 koron — Bocznie 16 koron 
Numer pojedynozy i  korona 40 haf

E k o p t o d y c y a  dllir L w o w a  i  G a l i c j i  :

Biuro dziennikû  SotołojsLiego, jliow,: Pasaż Jansmm
UWAGA. l*owo-orzyby wającyabonenci, którzy wniusą ruczną prze'1' 

Ptatf Da „Nowości Muzyczne** przed Nowym Bokiem, otizyinają heeph 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do la koron. 

Adres Redakcyi • Administracyi : Warszawa, Warecka 15.

drnkurui E  Winiarsee
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